
Rok 111Nr. 57 Nakład zon agz Sobota, 16 mąia lS31,^

Organ Katolicko-Narodowy

UtyM trail razu tittuiu: os oitorau, ratt l soft

Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69. z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedynczego wynosi gr 15.

Ks Mtill I MniMl: Wrzeźno, ul. Gttiitt 1.

Ogłoszenia: wiersz m lim. na stronie 7«lam. gr 10, na stronieWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50. na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 5O°/o nadwyżki.

Bóg I Ojczyzna! Telefon nr. 69. W jedności sita!

Paweł Doumer prezydentem Francji.
Zgromadzenie Narodowe wybrało go w środę na to stanowi­

sko. - Briand poniósł klęskę.
_ . . . . . . . - d e n ta re p u b lik i o s ła b ia je g o  a u to ry te t

L  m o ra ln v i u tru d n ia d a lsz e p rz e m a w ia -

W Hiszpanii dzieją sie straszne rzeczy. 
Duchowieństwo opuszcza kraj. — Prymas również schronił się 

do Francji.

Paweł Doumer.

K o re sp o n d e n t „ K u rj. W a rsz .“ ta k  

d o n o s ił z P a ry ż a o  p rz e b ie g u  w y b o ró w  

n o w e g o p re z y d e n ta re p u b lik i f ra n c u -  

sk ic  j  z

W  c ią g u ś ro d y c a ły W e rsa l ro b ił  

w ra ż e n ie  o b o z o w isk a w o jsk o w e g o . K a  

w a le r ja  i p ie c h o ta z a le g a ły w szy s tk ie  

u lic e .

N a o g ó ł m ó w iło  s ię je d y n ie  o  d w ó c h  

k a n d y d a tu ra c h B ria n d a  i D o u m era .

R e z u lta t p ie rw sz e g o g ło so w a n ia b y ł  

n a s tęp u ją c y : o d d a n o  g ło só w  9 0 2 , c z y li 

w ię k sz o ść  “ a b so lu tn a . w y m a g a ła 4 5 2 . 

D o u m e r o trz y m a ł w  te rn g ło so w a n iu  

4 3 2 , B rian d 3 9 1 . P o z a te m  re sz ta g ło ­

só w  ro z p ro sz y ła s ię n a k ilk u in n y ch  

k a n d y d a tó w  w  i lo śc ia c h z n ik o m y c h .

P o d  w ra ż e n ie m  w y n ik ó w p ie rw sz e ­

g o g ło so w a n ia B ria n d p o s ta n o w ił w y ­

c o fa ć sw ą k a n d y d a tu rę i n ie u b ie g a ć  

s ię w  d a lsz y c h g ło so w a n ia ch  o  g o d n o ść  

P re z y d e n ta R z e c z y p o sp o lite j .

P o ra ż k a  B ria n d a w  p ie rw sz e m  g ło ­

so w a n iu  i je g o re z y g n a c ja w y w o ła ły  

w ra ż en ie  o sz a ła m ia jąc e .

W  d ru g ie m  g ło so w a n iu w a lk a ro ­

z e g ra ła s ię je d y n ie m ię d z y  D o u m er 'e m  

a  M a rra u d ‘e m , ja k o  k a n d y d a te m  le w i­

c y . -

Z g ro m ad z e n ie N a ro d o w e w y b ra ło  

p re zy d e n te m  re p u b lik i d o ty c h c z a so w e ­

g o p re z e sa S e n a tu , D o u m e ra .

G ło so w a ło 8 9 2 .

G ło só w  w a ż n y c h o d d a n o  8 8 3 . A b so ­

lu tn a  w ię k sz o ść w y n o s iła  4 4 2 .

D o u m e r o trz y m a ł 5 0 4 g ło sy , M a r-  

ra u d  3 3 4 , P a in le v e  1 1 , B ria n d  1 2 , k o m u ­

n is ta  C a ch in  1 1 , so c ja lis ta  B ra c k e  2 , m i  

n is te r w o jn y  M a g in o t 2 , se n . L e  B ru n  1 , 

m in is te r o św ia ty L e o n B e ra rd 1 , h .

n ie w  im ie n iu  F ra n c ji n a te re n ie  m ię ­

d z y n a ro d o w y m .

S a m  w y n ik w y b o ró w  u w a ż ać n a le ­

ż y  z a  p e łe n  z n a c z en ia . N ik t n ie  sp o d z ie ­

w a ł s ię , ż e B ria n d , k tó re g o  sz a n se z d a ­

w a ły s ię n ie w ą tp liw ą rz e c zą , z o s ta n ie  

z d y s ta n so w a n y ju ż w  p ie rw sz e m  g ło so ­

w a n iu  o  ta k  w ie lk ą l ic z b ę g ło só w  p rz e z  

7 4 - le tn ie g o  D o u m e ra .
W a lk a to c z y ła s ię p rz e c iw  B ria n d o -  

w i n ie ty le ja k o  p rz ec iw k o sz ta n d a ro ­
w e m u k a n d y d a to w i so c ja lis tó w , a le  
g łó w n ie  p rz e c iw  p o lity c e , z m ie rz a ją ce j  
w y ra źn ie d o  z b liże n ia  z N ie m ca ­
m i. R e z u lta t w y b o ró w  n ie św ia d c z y  
b y n a jm n ie j o  b ra k u  te n d e n c y j p o k o jo ­
w y c h  sp o łec z e ń s tw a  f ra n c u sk ie g o , k tó ­
ry c h w y ra z ic ie le m  je s t ró w n ie ż p re z y ­
d e n t n o w o o b ra n y , le cz je s t p rz ec iw sta ­
w ie n iem  s ię z n a n e j fo rm u le „ P o k ó j z a  
w sze lk ą c e n ę i z b liż e n ie  z N ie m c a m i z a  
w sze lk ą c e n ę “ .

W y b ó r D o u m e ra p rz y k ro z a sk o c zy ł  
z g ro m a d z o n y c h l ic z n ie p rz e d s ta w ic ie li  

p ra sy n ie m ie c k ie j.

Życiorys Doumer‘a.
N o w y p re z y d e n t F ra n c ji u ro d z ił s ię 2 2  

m a rc a 1 8 5 7 r . w  A u rilla c . C z y n n y p o c z ą t­
k o w o  ja k o  p ro fe so r i p u b lic y s ta , p rz e sz e d ł  

w k ró tc e d o p o lity k i. W y b ra n y p o ra z  
p ie rw sz y w  ro k u .  1 8 8 8 ja k o d e p u to w a n y z  
d e p a r ta m e n tu  A isn e b y ł c z ło n k ie m  Iz b y  d o  
ro k u 1 9 1 2 . W  r . 1 9 1 2 D o u m e r z o s ta ł w y ­
b ra n y d o se n a tu ja k o p rz e d s ta w ic ie l K o r ­

sy k i. O d ro k u  1 8 9 5 d o 1 8 9 6 D o u m e r b y ł  
m in is tre m  f in a n só w  w  g a b in e c ie G o u g e o i-  
s ie . P e w ie n  ro z g ło s z d o b y ł so b ie  n a s tę p n ie  
ja k o g u b e rn a to r In d o c h in . W ro k u 1 9 0 6  
D o u m e r k a n d y d o w a ł o b o k F a llie re s 'a n a  

s ta n o w isk o p re z y d e n ta re p u b lik i.
W  c z a s ie w o jn y św ia to w e j D o u m e r n ie  

w y p ły n ą ł sp e c ja ln ie n a w id o w n ię p o lity c z ­
n ą  i d o p ie ro  w  ro k u  1 9 2 1 w sz e d ł p o n o w n ie  
( ja k o  m in is te r f in a n só w ) w  sk ła d g a b in e tu  
B ria n d a , w  k tó ry m  p o z o s ta w a ł d o 1 9 2 2 r  
Z a słu g ą  D o u m era  b y ło  p rz e p ro w a d z e n ie ż ą ­
d a ń  f ra n c u sk ic h w  sp ra w ie o d sz k o d o w a ń

Z H isz p a n ji d o n o sz ą :
W  m ie jsc o w o śc ia c h p o g ra n ic z n y c h d o ­

sz ło d o ro z ru c h ó w  a n ty re lig ijn y c h . W  A l-  
g e s ira s , S a n ro q u e i L a lin e a lu d n o ć ś z a ­
a ta k o w a ła k o śc io ły , d o p u sz c z a ją c s ię p ro ­
fa n a c ji o łta rz y , o ra z o b a la ją c p o są g i, k tó ­
re n a s tę p n ie w le c z o n o p o u lic a c h w śró d  
w ro g ic h o k rzy k ó w . R o z ru c h y w y w o ła li 
k o m u n iśc i, p rz y b y li z M a la g i. S a m o c h o d y  
z u c h o d ź c a m i, ja d ą c y m i d o G ib ra lta ru , 
z o s ta ły z a trz y m a n e i sp a lo n e , a o so b y ja -  

d ą c e sa m o c h o d a m i, b y ły lż o n e i z n ę c a n o  
s ię n a d n ic r„ i.

H o te le g ib ra lta rsk ie są p rz e p e łn io n e u -  
c h o d źc a m i. W ie le z a k o n n ic z n a la z ło  sc h ro ­

n ie n ie w  k la sz to rz e lo re ta ń sk im .
W  G re n a d z ie p o d p a lo n o k o śc ió ł je z u i­

tó w  i d o m , n a le ż ąc y d o d z ia a n ik a „ G a z e ­
ta " . P o p o łu d n iu z o s ta ł o g ło sz o n y s ta n  

w o je n n y .
P o ż a ry k la sz to ró w trw a ją w d a lsz y m  

c ią g u . W  A n d a lu z ji w ro g i n a s tró j lu d n o ­

śc i- w s to su n k u d o d u c h o w ie ń s tw a je s t 
e n e rg ic z n ie w y z y sk iw a n y d la c e ló w  p ro ­

p a g a n d o w y c h .
W  A lic a n te  d o sz ło  d o  n o w y c h  ro z ru c h ó w  

k tó re je d n a k ż e z o s ta ły sz y b k o s tłu ­

m io n e .

W K a d y k s ie o g ie ń p o n o w n ie o g a rn ą ł  
m ie jsc o w e k la sz to ry . W c z a s ie s ta rc ia  

z p o lic ją je d n a o so b a z o s ta ła z a b ita .
W A rc o s d e lla F ro n te ra p o d p a lo n o k o -  

le g ju m  sa le z jan ó w .
Z I ru n d o n o sz ą , ż e l ic z n i d u c h o w n i,  

p rz y b y w a ją c y z ró ż n y c h s tro n H iszp a n ji , 
p rz e k ra d a ją .s ię p rz e z g ra n ic ę . M . in . w  c ia r  
g u p o p o łu d n ia p rz e k ro c z y ł g ra n ic ę , u d a ­
ją c s ię d o F ra n c ji , P ry m a s H isz p a n ji .

W  S a la m a n c e i S a ra g o ss ie d u c h o w n i  

sz u k a ją sc h ro n ien ia u o só o p ry w a tn y c h .

W  p ro w in c ja c h p o łu d n io w y  c o , ja k M a ­
la d z e , K a d y k s ie , - S e  . i l l i d o o só b p ry w a t­
n y c h p rz y b y w a ją z a k o n n ic y z z a m ia re m  

u d a n ia  s ię  n a s tęp n ie z a g ra n ic ę .

Z K o rd o b y d o n o sz ą , ż e w y b u c h ł ta m  
s tra jk g e n e ra ln y . W sz y stk ie sk le p y są  
z a m k n ię te . W o jsk o z a ję ło p u n k ty s tra te ­

g ic z n e m ia s ta P o  u l.e a c h  k rą ż ą  p a tro le k a -  
w a le r ji . D o sz ło d o  s ta rc ia  p o m ię d z y  m a n i­
fe s tan ta m i i p o lic ją . Ja k  s ły c h a ć , 4 o so b y  

z o s ta ły z a b ite , a 1 0 o d n io s ło ra n y , w te m  

k ilk a b a rd z o c ię ż k ie .

R o z g ry w a ją c e s ię w  H isz p a n ji w y p a d K . 

w p ro w a d z iły lu d n o ść w  p rz y g n ę b ien ie .

Uroczystość w Rzymie
ku uczczeniu 40-lecia encykliki „Rerum Novarum14

W  C itta d e l V a tic a n o  ro z p o c z ę ły s ię w e  
c z w a r te k ra n o u ro c z y s to śc i, w  z w ią z k u z  
4 0 - tą ro c z n ic ą e n c y k lik i „ R e ru m  n o v a ru m " . 
N a u ro c z y s to śc i p rz y b y li p ie lg rz y m i z 1 8 -u  
p a ń s tw . P o z ło ż en iu h o łd u p rz e d p o m n i­
k ie m  O jc a św . L e o n a X III ., p ie lg rz y m i  
z g ro m a d z ili s ię p o d p o m n ik ie m , w y o b ra ­
ż a ją c y m „ P ra c o w n ik a c h rz e śc ijań sk ie g o " .  
Z a b ra ł g ło s m sg r . Is z a rd o , p o d k re ś la ją c  
z n a c z e n ie z a sa d e n c y k lik i i z a p o w ia d a ją c  
w y d a n ie n o w e j e n c y k lik i, k tó ra  p o p rz e d n ią  

u z u p e łn i.
P o p o łu d n iu  u c z e s tn ic y o b c h o d u z e b ra li  

s ię w  p a ła c u C a n c e lla r ia p o d  p rz e w o d n ic ­
tw e m  J . E . k s . k a rd y n a ła  w ik a r ju sz a M a r ­
c h e tti S e lv a g g ian i. P rz e d s ta w ic ie le p o sz c z ę

g ó ln y c h  k ra jó w z ło ż y li sp ra w o z d a n ia o  
w p ły w ie , k tó ry e n c y k lik a „ R e ru m  n o v a ­
ru m " w y w a rła n a u s ta w o d a w s tw o sp o łec z ­

n e  d a n e g o  p a ń s tw a .
M . in . p rz e m a w ia ł P o la k M ic h a ło w ic z z  

P o z n a n ia , s tw ie rd z a ją c , ż e e p isk o p a t p o l­
sk i, w  m y śl e n c y k lik i P a p ie ża  L e o n a X III .,  
p o w o ła ł d o ż y c ia s to w a rzy sz e n ia ro b o tn i­
c z e , p ro w a d z ą c e d z ia ła ln o ść sp o łe c z n ą w  
d u c h u c h rz e śc ija ń sk im . M ó w c a p o p a r ł sw e  
w y w o d y d a n e m i s ta ty s ty c z n e m i, d o ty cz ą -  
c e m i p o lsk ic h k a to lic k ic h o rg a n iz a c y j ro ­
b o tn ic z y c h . M ó w c a s tw ie rd z ił , ż e ro b o tn i­
c y p o lsc y są w ie rn i d y re k ty w o m P a p ie ż y  
L e o n a X III . i P iu sa X L , k tó ry je s t ta k ż e  
g o r liw y m  o p ie k u n e m  s fe r ro b o tn ic zy c h .

p re m je r S te g  1 .

Z a ra z p o  re z u lta c ie p ie rw sze g o g ło ­
so w a n ia B ria n d m ia ł o św ia d c z y ć , ż e

n ie m ie c k ic h n a  k o n fe re n c ji p a ry sk ie j. W  

ro k u 1 9 2 5 w  c z a s ie in f la c ji f ra n k a f ra n c u ­
sk ie g o D o u m e r o b ją ł p o n o w n ie te k ę m in i­
s tra  f in a n só w , je d n a k a k c ja je g o n ie p o ­
w io d ła s ię . O d  ro k u  1 9 2 7 D o u m e r b y ł p re ­

z y d e n te m  se n a tu .
C o d o p o w ie rz c h o w n o śc i, to D o u m e r  

n ie c o p rz y p o m in a p re z y d e n ta F ra n c ji  
L o u b e ta . P o w sz ec h n ie sz a n o w a n y , o b e z -  
n a g a n n e j p rz e sz ło śc i, D o u m e r u m ia ł w y ­
ro b ić so b ie d u ż y w p ły w  w śró d sw y c h k o ­
le g ó w  p o lity c z n y c h . P o n a d to  p o s ia d a  sy m -  
p a tje p o lity k ó w  i lu d n o śc i ja k o  o jc ie c l ic z ­
n e j ro d z in y , sk ła d a ją c e j s ię z 5 sy n ó w  i 3  
c ó re k . C z te re c h je g o sy n ó w  p a d ło w  w o j­

n ie św ia to w e j.
N o w o o b ra n y  p re z y d e n t F ra n c ji je s t  

w ie lk im p rz y ja c ie le m P o lsk i i P o la ­

k ó w .
P rz y ja ź ń  D o u m era  d la  P o lsk i z n a la ­

z ła sw ó j w y ra z z c z y n n e m  je g o  w sp ó ł­
d z ia ła n iu  p rz y  o rg a n iz a c ji a rm ji H a lle ­

ra  w e  F ra n c ji .
W y b ó r D o u m e ra u w a ż ać  n a le ży  p o d

w y je d z ie d o  G e n e w y je d y n ie , a b y  p o ­
ż e g n ać s ię z ty m i, z k tó ry m i ju ż ty le  , .
la t p ra co w a ł n a d  d z ie łe m  p o k o ju , g d y ż k a ż d y m  w z g lę d e m z a sz cz ę ś liw y d la  
n ie p o w o d z e n ie w  w a lc e o fo te l p re z y -1  F ra n c ji i je j p rz y ja c ió ł.

Do czego dochodzi...
Banda rabusiów napadła na pociąg towarowy w Gdyni.

N a d w o rc u k o le jo w y m  w G d y n i z a ­
sz e d ł w  u b . w to re k w y p a d e k , k tó ry rz u c a  
n ie w e so łe św ia tło z je d n e j s tro n y n a ro z r  
p a c z liw e p o ło ż e n ie sz e ro k ic h w a rs tw  lu d ­
n o śc i, z d ru g ie j n a w a ru n k i b e z p ie c z e ń ­
s tw a , w ja k ic h o d b y w a s ię u n a s ru c h  

tra n sp o r tó w  to w a ro w y c h .
O tó ż k ry ty c z n e g o d n ia p o d C h y lo n ją a  

g d z ie p rz e ta c z a n o w a g o n y z a ła d o w an e  

ró ż n e m i to w a ra m i, ja k c u k ie r , b e k o n y i 
w ę g ie l, b a n d a z ło ż o n a z o k o ło 1 0 0 lu d z i,  
d o k o n a ła z o rg a n iz o w a n e g o n a p a d u n a  
w a g o n y . R a b u s ie n ie z a p o m n ie li n a w e t o  
ś ro d k a c h k o m u n ik a c y jn y c h , ja k w o z y z

z a p rz ę g ie m , p rz y p o m o c y k tó ry c h z ra b o ­
w a n e to w a ry c h c ia n o  w y w ie ź ć .

O b s łu g a k o le jo w a , z ło ż o n a z trz e c h  
s tró ż ó w i d ru ż y n y p rz e to k o w e j s to c z y ła  
z n a p a s tn ik a m i fo rm a ln ą  b itw ę , p rz y c z e m  
w  u ż y c iu b y ła ró w n ie ż b ro ń p a ln a . A ta k  
ra b u s ió w  o d p a r to . D w ó c h c z ło n k ó w  b a n d y  

u ję to .
Z d a w a ło  s ię , ż e n a p a d y ra b u n k o w e n a  

p o c ią g i, ta k c z ę s te w  o k re s ie m ie s ię c y z i­
m o w y c h , u s ta n ą z n a s ta n ie m  w io sn y , ty m ­
c z a se m w y p a d ek w  G d y n i św ia d c z y , ż e  

ta k n ie je s t

Podbrodzie robi sio „sławne11...
Po dwu zamachach bombowych na dworzec - zamach na ko­

mendanta posterunku policji.
Z m ia s te c z k a P o d b ro d z ia p o  w . Ś w ię -  

c ia n y d o n o sz ą , ż e w  n o c y  n a ś ro d ę n ie w y -  
k ry ty sp ra w c a n a p a d ! n a p rz e c h o d z ą c e g o  
u lic ą s ta rsz e g o p rz o d o w n ik a M  i t  u  n  i e -  
w ic z a , k o m e n d a n ta ta m te jsz e g o  p o s te ru n ­

k u p o lic y jn e g o i z a d a ł m u śm ie r te ln e  
ra n y p ra w d o p o d o b n ie to p o re m . N a p a d z o ­
s ta ł d o k o n a n y p o d o s ło n ą n o c y . M itu n  e -  
w ic z u s ły sz a ł w p ra w d z ie p rz y śp ie sz o n e  

k ro k i z a so b ą , le c z n ie z d o ła ł ju ż u c h ro n ić  

s ię o d n a p a d u .
S p ra w c a z a m a c h u u g o d z ił M itu n ie w ic z a  

z ty łu w  sz y ję . S ta n  je g o  je s t b a rd z o  c ię ż k i. 
M a o n  n a  sz y i 4 o m . ra n ę , z a d a n ą ja k ie m ś

o s tre m n a rz ę d z ie m , n a jp ra w d o p o d o b n ie j 

s ie k ie rą , k tó re j o s trz e o d c ię ło c a ły p ła t  
c ia ła i u sz k o d z iło m ię śn ie ta k , iż M itu n ie -  
w ic z n a w e t w ra z ie , g d y b y w y z d ru w ia .ł  
p o z o s ta łb y k a le k ą n a c a łe ż y c ie . M itu n ie -  
w ic z w ła śn ie k ry ty c z n e g o d n ia z d a w a ł p o ­
s te ru n e k  p o lic ji w P o d b ro d z iu w  rę c e  s^ e -  
g o n a s tęp c y i m ia ł o d je c h a ć n a n o w e s ta ­

n o w isk o d o Ig n a lin a .
(J a k w ia d o m o , w o s ta tn ic h ty g o d n  a <  h  

d w o rz e c k o le jo w y w P o d b ro d z iu b y ł i- ' i-  
k ro tn ie p rz e d m io te m  z a m a c h u b o m b o w e -o  
z e s tro n y n ie u ja w n io n y c h d o ty c h c z a s w y ­

w ro to w c ó w ).

P. Matuszewski ustąpi?
Koła sanacji przeczą tej pogłosce.

W  z w ią zk u  z w ia d o m o śc ią , p o d a n ą  p rz e z  

je d n o z p ism  k ra k o w sk ic h o rz e k o m e m  
n ie z a d o w o le n iu p . P iłsu d sk ie g o z w p ro w a ­
d z e n ia 1 5 -p ro c en to w e j o b n iż k i p ła c o ra z  
w z w ią z k u z c o fn ię c ie m  te j o b n iż k i d la  
w o jsk o w y c h , c o n a s tą p iło w c z a s ie n ie  
o b e c n o śc i p . m in . M a tu sz e w sk ie g o , m ó w ią  
ż e m in is te r sk a rb u , k tó ry p o w ró c ił z e *  
S z to k h o lm u d o W a rsz a w y z a m ie rz a u s tą ­

p ić z e sw e g o s ta n o w isk a .

Pielgrzymka polska w Rzymie.
W e w to re k o g o d z . 6 .4 5 ra n o  

p rz y b y ła d o R z y m u w y c iec z k a p o l ­

sk a , z ło ż o n a z o k o ło  2 0 0  o só b , p ra g ­

n ą c y c h w z ią ć u d z ia ł w u c z cz e n iu  

4 0 - le c ia s ły n n e j e n c y k lik i P a p ie ż a  

L e o n a X III . W y c ie c zc e p rz e w o d n i ­

c z y k s . b isk u p P rz e źd z ie c k i. Ś ro d ę  

sp ę d z ili p ie lg rzy m i n a z w ie d z a n iu  

W iec z n eg o M ias ta , w  sz c z e g ó ln o śc i  

W a ty k a n u . D n ia 1 4 m a ja , p o łą c z y w ­

sz y  s ię  z p ie lg rz y m a m i in n y c h  n a ro ­

d o w o śc i, P o la c y o b e c n i b y li n a  

m sz y  św . w  B a z y lic e  L a te ra n e ń sk ie j.  

g d z ie  p o  n a b o że ń s tw ie  z ło ż y li w ie n ie c  

n a  g ro b ie L e o n a X III . T e g o d n ia o  

g o d z . 1 8 .3 0 w y c ie cz k a p o lsk a  p rz y ję ­

ta  z o s ta ła  p rz e z O jc a św . N a a u d je n -  

c ji o b e c n i b y li w szy sc y p rz e b y w a ­

ją cy  w  R z y m ie  b isk u p i p o lsc y  z k a i* »  

d y n a łe m  H lo n d em  n a c z e le .

Pożar opery w Kownie.

Z K o w n a d o n o sz ą , ż e w  g m a c h u o  
p e ry p a ń s tw o w e j w y b u c h ł ta m  p o ż a r, 
k tó ry  z n isz c z y ł sc en ę  i g a rd e ro b ę . S z k o ­
d y  w y n o sz ą k ilk a  m il  jo n ó w ’ l i tó w
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O burzy łem się i zasm uciłem , gdy czy ­
ta łem w iadom ość, że po lscy przem ysłow cy  
udali się do M oskw y na uk łady hand lo ­
w e. N iedaw no czy ta łem , że P olska stosun ­
kow o m ałe u trzym uje stosunk i hand low e, 
że najw ięcej są zaw ik łane w handel z  
B olszew ją — najp rzód S t. Z jednoczone, 
po tem  N iem cy , A nglja i F rancja . W idocz­
n ie —  po lsk ich , a m oże po lsko-żydow sk ich  
przem ysłow ców ogarnęła też żądza zy ­
sków bo lszew ick ich . Z B olszew ją u trzy ­
m uje P olska popraw ne stosunk i, —  jest 
bo lszew ick ie poselstw o w W asza  w ie a po l­
sk ie poselstw o w M oskw ie , — by ły  
w P olsce m isje hand low e bo lszew ick ie , 
k tó re są tak sam o , jak gdzie indzie j, gn ia ­
zdam i propagandy bo lszew ick ie j. M im o  
zew nętrznej popraw ności bo lszew icy czę­
sto ataku ją P olskę i oczern ia ją , a P ol­
ska do tąd sta ła w zim nej rezerw ie w obec  
bo lszew ików , bo słuszn ie im n ie ufa , bo  
w ie, że bo lszew icy w raz z N iem cam i ku ją  
broń przeciw  P olsce . B yły pow ażne poszla­
k i. że państw a zachodnie , a m ianow icie  
A nglja , chciałyby pchnąć P olskę do w oj­
ny z bo lszew ikam i, aby odciążyć nacisk  
bo lszew ick i na ko lon  je europejsk ie w A - 
zji, aby uchron ić sw oje in teresy w A zji 
przed zm orą bo lszew icką. A le rów nocześn ie  
te kraje upraw iały in teresy z bo lszew ika ­
m i. W  r. 1920 ty lko F rancja dała pom oc  
P olsce przeciw  bo lszew ikom , —  ale P olska  
m iałaby za A nglję w yciągać kasztany z  
ogn ia bo lszew ick iego! A A nglicy um yliby  
ręce , dobry in teresby zrob ili krw ią po lską , 
jak np , w 1863 r. —  i w yparliby się  
w szystk iego . —  P olska raz juz w 1920 o  
w łasnych siłach uchron iła E uropę od n ie ­
bezp ieczeństw a bo lszew ickiego , jak daw ­
n ie j przed fa lą ta tarską i tu recką, —  a za  
to doznaje upokorzeń i lekcew ażenia aż  
nad to . B olszew iccy przy jacie le o trzym ują  
z A m eryk i, A nglji i F rancji ty siące m iljo - 
nów dogodnych pożyczek , choć one kraje  
w iedzą, że N iem cy zużyw ają te p ien iądze  
na zbro jen ia w ojenne u sieb ie i w B ol-  
szew ji. Z N iem cam i L iga N ar. obchodzi 
się jak z ja jk iem , a P olsce każę stać za  
drzw iam i jakby lokajow i. A by bezczelnych  
N iem ców ug łaskać , L iga N arodów i T ry ­
bunał w H adze każą P olsce rob ić ciąg łe  
ustępstw a na rzecz N iem iec . I P olska osła­
b iona m iałaby d la geszefciarzy zachod ­
n ich zaw ik łać się w  now ą w ojnę! N ie, sto ­
kroć n ie! Z e w zględu na w łasne bezp ie­
czeństw o i w łasne in teresy P olska m usi 
u trzym yw ać poko jow e stosunk i z* B olsze ­
w ją, co jednak n ie znaczy , iżby P olska  
m usia ła znosić w szystk ie bo lszew ick ie  
bezczelności. L udzkość cała —  i P olska  
natom iast pow inny w nieść w obec op in ji 
ca łego św iata ku ltu ra lnego , a m niej lub  
w ięcej chrześcijańsk iego , w ielk ie oskarże ­
n ie przeciw po lityce zachodn ie j w obec  
bo lszew ików , że zasila jąc bo lszew ików  kre ­
dy tam i i fab rykatam i um acn ia bo lszew izm  
i pom aga kuć broń najp rzód przeciw P ol­
sce —  a po tem  przeciw  całem u św iatu ku l­
tu ra lnem u. P olska w nieść pow inna uroczy ­
sty pro test przeciw ustępstw om na rzecz  
^N iem iec i zasilan iu N iem iec , k tó re razem  
ż bo lszew ikam i przygo tow ują now ą pożogę  
w ojlenną. P olska , u trzym ując poko jow e  
stosunk i z B olszew ją , pow inna w ystrzegać  
się w szelk ich b liższych stosunków z bo l­
szew ikam i, stać w obec n ich w zim nej re ­
zerw ie . W obec narodu rosy jsk iego , krw aw o  
i okru tn ie prziez bo lszew izm dręczonego,  
P olska w inna —  ile m ożliw em  —  okazy ­

w ać w spó łczucie , życzliw ość —  i m ożliw ą  
pom oc a pom oc tę przygo tow yw ać w  sze ­
rok ich rozm iarach na przyszłość , m iano ­
w icie pom oc re lig ijną i ku ltu ra lną , boć na  
znaczną m aterja lną nas n ie stać . S ojusze  
duchow e trw alsze są , n iż m aterja lne lub  
pap ierow e. A d laczego n ie godzi się P ol*  
see zaw ierać b liższych stosunków z bo l­
szew ikam i? N ajp rzód zabran ia tego god­
ność narodow a i państw ow a. B olszew icy  
bezpraw nie z w yszukanem  okrucieństw em  
pastw ią się nad ty siącam i P olaków , a  
m iędzy n im i i tak im i, k tó rzy m ają oby ­
w atelstw o po lsk ie . N ie godzi się P olakow i 
podać ręk i tym , k tó rzy przelew ają krew  
po lską , tym , k tó rzy w 1920 dopuszczali 
się w P olsce najstraszn iejszych bezpraw i 
i okrucieństw . N iem cy i Ż ydzi w szczynają  
hałas po całym  św iecie , jeżeli ich ludziom  
gdziekolw iek stanie się choćby pozorna  
ty lko krzyw da. A m y P olacy —  zadow a ­
lam y się okazy jnem i pro testam i w iecow e-  
m i. Jak iż to żal m uszą m ieć nasi bracia  
w B olszew ji lub w N iem czech , jeżeli m y  
za n im i tak m ało i słabo się u jm ujem y. 
I państw o po lsk ie traci na pow adze, je ­
żeli n ie u jm uje się stanow czo za P olaka ­
m i zagran icą . N iem cy za lada co podnoszą  
krzyk i w G enew ie , a w zagran icznej pra ­
sie hałasu ją i szczu ją . N iem iec zagran icą  
n ie ty lko śm iałym  jest, naw et bezczelnym , 
bo czu je za sobą poparcie państw a n iem . 
I A nglik śm iałym  jest w szędzie i F rancuz  
bezp iecznym  się czu je , —  a Ż yd w szędzie  
sob ie daje radę , bo w iedą, ze za n im i 
zw artą m asą ich narody w zgl. państw a  
sto ją , k tó re za krzyw dy , rep resalje —  od ­
w et stosow ać m ogą. N ieste ty P olacy n ie  
doznają tak ie j op iek i i silnego poparcia . 
G dyby cały naród po lsk i zw artą m asą u- 
ją ł się za braćm i prześladow anym i, gdyby  
państw o po lsk ie zastosow ało w szystk ie  
środk i odw etow e, a znaleźćby je m ogło, to  
bo lszew icy inaczejby się z nam i liczy li, 
inaczejby się obchodzili z P olakam i. N aj­
prostsze w zględy braterstw a n ie pow inny  
pozw alać P olakom na jak ieś b liższe sto ­
sunk i z bo lszew ikam i.

W zgiędy na tzw . hum an itaryzm -lucte-  
kość w inny na pow strzym yw ać od b liż­
szych stosunków z B olszew ją . T yle się  
praw i dziś o hum an itaryzm ie , k tó ry na ­
w et w obec zbrodn iarzy stosu ją , ty le się  
p isze o te rn , że pew ne ogó lno-ludzk ie pra ­
w a obow iązu ją w szystk ich , ty le się m ów i 
i p isze o praw ie m iędzynarodow em , o so ­
lidarności ogó lno-ludzk ie j, k tó rych tłum a ­
czem i obrońcą m a być L iga N arodów . 
Is tn ieją m iędzynarodow e zw iązk i w olno- 
m yślic ie lsko - m asońsk ie , is tn ie ją m iędzy ­
narodów ki socja listyczne. A le żadna z tych  
organ izacy j n ie u jm uje się za m ęczonym i 
i dręczonym i w R osji, an i po lscy socja li­
śc i ostrego sp rzeciw u n ie w noszą . A le prze ­
cież dusza po lsko-narodow a zaw sze w spó ł­
czu ła z udręczonym i i sz ła z pom ocą. „Z a  
naszą i w aszą w olnść“ —  to hasło w iod ło  
P ułask iego , K ościuszką B em a, D ąbrow ­

Morderstwo rabunkowe pod Brodnica.
Ofiarą padł kupiec Giesche z Sopot.

W  nocy na środę oko ło godz. 3-ej zna ­
lez iono pod B rodn icą , n iedaleko to ru ko ­
le jow ego zw łok i n ie jak iego T eodora G ie- 
schego , kupca, zam ieszkałego w S opo ­
cie przy C acilienstrasse nr. 3 , k tó rego w  
celach rabunkow ych zastrze lili dw aj n ie ­
znan i osobn icy .

M orderców , zajętych ograb ian iem tru ­
pa, sp łoszy ł nad jeżdżający w óz pocztow y . 
U ciek li on i do  pob lisk iego  lasu .

Z aw iadom iona o m orderstw ie po lic ja u-

sk iego i jego leg jony w św iaty dalek ie . 
I dziś dusza po lska w strę t odczuw a i bo ­
leść , gdy w spom ni na krw aw e panow an ie  
bo lszew ick ie i udręk i rodaków . W zgląd  
na ludzkość i odczucie krzyw dy n ie ty lko  
rodakom , ale też R osjanom w yrządzanej, 
zabran iać pow inny P olsce i P olakom  
w szelk ie j b lisższej kom ityw y z bo lszew i­

kam i.
A le m oże w zględy gospodarcze każą  

P o lsce zb lijać się do bo lszew ików ? P raw ­
dą jest, ze przem ysł łódzk i i b ia łostock i 
i w ogóle w iększy przem ysł w b . K ongre ­
sów ce nastaw iony by ł na zby t w R osji. —  
P ew nie, że zam knięcie rynków zby tu w  
R osji d la przem ysłu po lsk iego u trudn ia  
m u by t i rozw ój te rn w ięcej, że tenże prze ­
m ysł n ie um iał dostosow ać się do now ych  
w arunków i zdobyć now ych rynków . A  
w ybiedzona P olska n ie m oże na rynku  
w ew nętrznym  w chłonąć w szystk ich w ytw o ­
rów fab rycznych . Z daw aćby się m ogło , 
że uzasadn ioneir jest dążen ie po lsk ich  
przem ysłow ców , t by na now o zdobyć ry ­
nek rosy jsk i. P ow iedzą nam po lscy prze ­
m ysłow cy , że też w zględy na bezrobocie  
ich zn iew ala ją , bo będą m ogli zatrudn iać  
znów m asy w fab rykach , jeżeli uzyskają  
zam ów ien ia rosy jsk ie . —  A jednak , ha ­
szem zdan iem an i w zględy gospodarcze  
n ie uzasadn ia ją dosta teczn ie naw iązan ia  
b liższych stosunków hand low ych z bo lsze­
w ikam i, bo odb io rą ob iem a rękam i, co  
jedną dadzą. W iem y przecież , że za k il­
kanaście m iljonów , w vbranych za artyku ­
ły przem ysłow e P olska o trzym ała zło ­
ta , jak N iem cy , lecz przy jąć m usia ła z  
R osji różne artyku ły , k tó rych sam a dość  
posiada , co znów ten w yw iera skutek , że  
nasza pordukcja w  tychże branżach się ob ­
n iża lub n ie op łaca .

P rzypuśćm y, że zam ów ienia bo lszew ic ­
k ie spow odu ją zajęcie k ilkuset lub naw et 
ty sięcy robo tn ików , to znów  im port bo lsze­
w ick i pozbaw i w ięcej ty sięcy pracy i za ­
robku . —  N ie żyw im y nadzie i, n ie łudzi­
m y się, że stosunk i hand low e z B olszew ją  
dadzą P olsce korzyści m aterja lne, raczej 
obaw iam y się najsłuszn ie j, że za zysk i k il­
kunastu fab rykan tów naród pon iesie po ­
w ażne szkody naw et m aterja lne.

P onad w szystk iem sto ją zasady m oral­
ne. Jest m oralność przy rodzona, w ypisana  
w  każdej duszy ręką S tw órcy , k tó ry  w  su ­
m ien iu daje człow iekow i ogó lne i zasadn i­
cze w skazan ia dobra i zła , czyn ien ia do ­
bra a un ikan ia zła , poczucia odpow iedzia ł 
ności. T a m oralność przy rodzona obow iązu ­
je w szystk ich ludzi bez w yjątku . P og łębie ­
n ie i udoskonalen ie te j przy rodzonej m o ­
ra lności daje m oralność ob jaw iona, a do  
doskonałości doprow adzona przez C hrystu ­
sa P ana. M oralność przy rodzona i ob ja ­
w iona zakazu ją n ie ty lko czyn ić źle , lecz  
rów nież zakazu ją pop ierać zło bezpośred ­
n io lub pośredn io , zakazu ją w szelką  
w spó łp racę ze złem , nakazu ją stron ić od  
zła i odsuw ać się i odgradzać.

rządziła natychm iast ob ław ę na w ielką  
skalę , w w yniku k tó re j u ję to na szosie  
pod T om kam i podejrzanego osobn ika , m a ­
jącego przy sob ie rew olw er, k tó ry w  ostat­
n ie j chw ili rzucił do row u . O sobn ik m iał 
przy sobie książeczkę w ojskow ą na nazw i­
sko A lfons K row iarz , ur. w roku 1907 w  
pow iecie św iętoch łow ick im na G . Ś ląsku

D rug i podejrzany osobn ik , z k tó rym  
przy trzym any szed ł razem , zb ieg ł. K ro  
w iarz w ypiera się udzia łu w  zbrodn i.

D użo jest zła w św iecie , dużo w każ ­
dym  kraju , —  lecz złem  najw iększem , bo  
obejm ującem  w szystk ie przejaw y zła , —  
w cielonem złem , w cielonem szataństw em , 
p iek łem  na ziem i jest bo lszew izm . B olsze  
w izm gorszym  jest, n iż pogaństw o , —  bo  
pogaństw o uznaje ponad św iatem  panow a ­
n ie bóstw a, bo uznaje odpow iedzia lność  
za czyny i życie pozagrobow e, —  a bo lsze­
w izm jest zaprzeczeniem  praw dy i dobra , 
zaprzeczen iem  B oga i życia pozagrobow ego , 
bo bo lszew izm  jest w cielen iem zła, ubó ­
stw ien iem  m aterji i zła .

W obec tego m oralność zabran ia u trzy ­
m yw anie z tak im i w szelk ich stosunków  
b liższych , —  a zatem  też hand low ych . —  
K rw ią ociekający zysk , na k tó rym  ciąży  
krew  i łzy m iljonów , na k tó rym  ciąży prze  
k lęstw o , n ie przyn iesie krajow i poży tku , 
a ty lko szkody.

N a zyskach z B olszew ji ciąży krew  i łzy  
naszych rodaków , zam ordow anych lub w  
n iew oln iczej pracy trzym anych. P anow ie  
przem ysłow cy zdrażaliby się podać rękę  
zbrodn iarzow i, —  a będą śc iskać ręce krw a  
w ych , zw yrodn ia łych katów , m orderców  
m iljonów  n iew innych ludzi, siew ców tak  
strasznej ohydy b luźn ierstw i zbrodn i, ja ­
k ich św iat n ie w idział, —  będą z sa tan i­
stam i bo lszew ick im i zasiadać do jednego  
s to łu .

C zyi to n ie jest u jm ą i hańbą d la ku l­
tu ralnej P olsk i, —  i d la narodu po lsk iego , 
w ogrom nej w iększości kato lick iego? S to ­
sunk i hand low e z bo lszew ikam i P olsce ko ­
rzyści m aterja lnych n ie przysporzą , —  ale  
przyn iosą pow ażne szkody m aterja lne, —  
a w iększe m oralne . K to ko lo sm oły chodzi 
sm ołą się zbrudzi.

D latego n ie m ożem y się cieszyć, jeżeli­
by przem ysłow cy uzyskali w  B olszew ji za ­
m ów ien ia , raczej w stydzić się i sm ucić  
pow inn iśm y . Z daje się nam , że przeciw  
stosunkom  hand low ym  z R osją pro test 
w nieść pow inn i w pierw ro ln icy , k tó rym  
bo lszew ick i im port dum pingow y grozi jesz ­
cze w iększą obn iżką cen i n ieren tow nością . 
W nieść pow inn i sp rzeciw robo tn icy ro ttli. 
k tó rym  w raz ie n ieren tow ności gospo ­
darstw  ro lnych grozi te rn w iększe bezrobo ­
cie , pro testow ać pow inn i naw et robo tn icy  
przem ysłow i ze w zględu na straszną n ie ­
w olę robo tn ików  rosy jsk ich , a też przez  
w zgląd na to , że ew . eksport w praw dzie  
da na jak iś czas m oże pracę k ilku sto rn  
lub ty siącom , ale rów nocześn ie im port ro ­
sy jsk i pozbaw i liczn ie jsze rzesze robo tn i­
ków  pracy i p łacy . X .

P. Matuszewski ustąpi?
Koła sanacji przeczą tej pogłosce,

W  zw iązku  z w iadom ością , podaną przez  
jedno z p ism krakow sk ich o rzekom em  
n iezadow olen iu p . P iłsudsk iego z w prow a ­
dzen ia 15-p rocentow ej obn iżk i p łac oraz  
w zw iązku z cofn ięciem te j obn iżk i d la  
w o jskow ych , co nastąp iło w czasie n ie ­
obecności p . m in . M atuszew sk iego , m ów ią  
że m in ister skarbu , k tó ry pow rócił ze  
S ztokho lm u do W arszaw y zam ierza ustą ­
p ić ze sw ego stanow iska .

§ 116.
W  przyszłe j pragm atyce urzędn iczej m a  

być przyw rócony art. 116 , usun ię ty przed  
k ilku la ty przez parlam en t.

N a podstaw ie tego artyku łu urzędnik  
m oże być zw olniony i przen iesiony na e- 
m ery tu rę bez uw zg lędn ien ia 6-m iesięcz-  
nego okresu przenoszen ia w stan n ie ­
czynny .

J. I, Kraszewski. 149

Bruhl.
CZASY SASKIE.

(C iąg dalszy ).

K ró l ręką w  stó ł uderzy ł i okazał 
tw arz zdum ioną bardzo .

—  Jestem  pew ny zdrady  —  dodał 
m in ister, n iespoko jn ie się kręcąc. —  
Z nać, że na dw orze m a jeszcze zw o ­
lenn ików i przy jació ł; lecz prędzej, 
późn ie j w szystko się odkry je .

Z am iast odpow iedzi, A ugust sto ­
jącą ogrom ną tabak ierę porcelano ­
w ą o tw orzy ł i podsunął ją m in istro ­
w i, n ic n ie m ów iąc.

B rilh l z uk łonem  do tknął końca ­
m i palców  tabak i.

—  P olow ać się będzie ko ło T au-  
benheim  — odezw ał się kró l. —  
N iech zaraz ekw ipaże przyspasa^  
b ia ją . •

I poszed ł do okna.

X II.

B rilh l zw ycięży ł, n ie m iał jednak  
te j pociechy , ażeby n iep rzy jacie la  
s ię pozby ł na zaw sze; m usia ł przez  
d ług ie la ta lękać się zaw sze odw etu , 
o k tó ry w szakże S ułkow ski się n ie  
pokusił. O bjąw szy dobra po kró lu  
L eszczyńsk im  w  P olsce, m ając zna ­
czno m ajętności, dorobiw szy się u  

dw oru w iedeńsk iego ty tu łu książę-  
cia , baw ił najw ięcej w  W iedn iu  i n ie  
próbow ał przypom inać się A ugusto ­
w i, nad k tó rym  B riih l od te j chw ili 
rozciągnął jak najtrosk liw szą op ie ­
kę.

O pow iadan ie nasze jest w stępem  
do  życia B ruh la , k tó ry  aż do śm ierci 
A ugusta III w ładał S akson ją i P ol­
ską , po trafił się przerob ić na po l­
sk iego sz lachcica i odegrał, w edle  
słów  w łasnych , jedną z najciekaw ­
szych ró l u lub ieńca, k tó rem u szczę ­
śc ie służy ło do zgonu . S zkodaby by ­
ło ten  ciekaw y dram at psuć opow ia­
dan iem  jego treśc i. B riih l jest posta ­
cią h isto ryczną, zarazem i typem  
sw ej epok i nadzw yczaj w ybitnym : 
w  B rtih lu m alu je się cały A ugust 
III, jak w  zw ierc iad le.

M oglibyśm y zakończyć ten ep i­
zod , n ie dodając doń  n ic w ięcej, gdy ­
by nam  tradycja n ie pozostaw iła je ­
dnej ciekaw ej sceny, k tó ra do nasze ­
go opow iadan ia jako ep ilog należy .

W  r. 1756 , w  czasie w ojny z P ru ­
sam i, gdy  B ruh l na  szczycie sw ej po ­
tęg i, zostaw ując w szponach zw y ­
cięzcy całe m ien ie , pałace , galerję , 
b ib ljo tekę , zb io ry , uchodzić m usia ł 
do P olsk i w raz z A u is tem późną  
już jesien ią , dw orsk ie ekw ipaże z  
pow odu złe j drog i na Ś ląsku i n ie ­

dostatku  kon i na k ilka tabo rów  roz ­
b ite zosta ły . K ró l znajdow ał się w  
najp ierw szym  z n ich , m in ister jego  
w ypadk iem  znalazł się w  osta tn im . 
O abw ę m iał w ielką , aby się n ie do ­
sta ł w  ręce kró la prusk iego , k tó ry  
go n ienaw idził. P ragnął w ięc ko ­
n ieczn ie doścignąć kró la i, przy  n im  
bezp ieczn ie jszym  się czu jąc , dalszą  
podróż odbyw ać.

W szystko się jednak jak najn ie- 
szczęśliw ie j sk ładało: padały kon ie , 
łam ały  się ko ła  i pośp iech  staw ał się  
n iem ożliw ym . Jesienne deszcze po ­
psu ły drog i tak , że dw a razy w ięk ­
sza nad zw yk łą ilo ść kon i n ie star ­
czy ła do pow ozów . M inister, rad  n ie  
rad , m usia ł śc ierp ieć, co m u by ło  
przeznaczonem , i u lec lo sow i sw e ­
m u. Jechał pod w rażen iem  w ypad ­
ków , o jak ich  już by ł uw iadom iony , 
m iljonow e i n iczem n ienagrodzone  
pon iósłszy straty , jako w ygnan iec  
w raz z kró lem  chron iąc się do P ol­
sk i, w k tó re j abso lu tn ie rozporzą­
dzan ie się n ie by ło m ożliw em , jak w  
S akson ji. Z ręczność B ruh la i tu na  
w iele n iedogodności um iała znaleźć  
lekarstw o , lecz sz ło trudn ie j i m o ­
zo ln ie. N ie dziw  też , iż daw ny lo su  
u lub ien iec chm urny by ł, przelęk ły  
n iem al i zn iecierp liw iony . W  kró t 
k im  przeciągu czasu p iękna tw ai?  

jego nad m iarę postarzała . M iał 
chw ile roztargn ien ia , w  k tó rych n ie ­
dobrze rozum iał, co doń m ów iono .

W ieczór nadchodził, deszcz la ł 
jak z w iadra , kon ie się ledw ie w lo ­
k ły , gdy jedno z m ałych śląsk ich  
m iasteczek pokazało się z za szarej 
opony dżdżyste j, z w ieżyczką ko ­
śc io ła j ośw ieconem i dom am i. 
B ruh l spodziew ał się tu  znaleźć kró ­
la , gdy  przed  pocztą  oznajm iono  m u, 
że kró l o  trzy  m ile dale j nocow ał, że  
kon i n iepodob ieństw o  by ło dostać , a  
służba nak łan ia ła , aby d la n iegodzi­
w ej sło ty na nocleg w  m ieścin ie po ­
zostać. C hcia ł B riih l słać za końm i, 
ob iecując sow itą zap ła tę ; lecz w szy ­
stko  by ło  próżnem : do  rana kon i do ­
stać n ik t się za n ic n ie obow iązy ­
w ał. T rzeba w ięc by ło szukać gospo ­
dy w  m iasteczku , k tó re ty lko jedną  
m iało . D osyć liczna służba, tow arzy ­
sząca już naów ęzas ty tu łem hra ­
b iow sk im  zaszczyconem u m in istro ­
w i, rozb ieg ła się szukać stosow nego  
m ieszkan ia .

W  gospodzie „P od kon iem 11 zaję­
te by ło w szystko . P odróżny dw ór 
po lsk iego pana rozpościera ł się w  
n ie j szeroko

(C iąg dalszv nastąp i).
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„G łos W ąbrzeski" podał w  num e ­
rze sobotn im z dnia 9 bm . w iado ­
m ość, że w  niedzielę m a się odbyć  
w  W ąbrzeźnie z in icjatyw y  C h. Z . Z . 
„Praca" nadzw yczajne zebranie  
dróżników i robotn ików szosow ych  
—  celem  założenia placów ki a o 2%  
nadzw yczajne zebranie członków i 
sym patyków  C hrz. Z . Z . „Praca", na  
którem  okolicznościow y referat w y ­
głosi ks. dr. Ł ęgow ski.

Sw . czasu ks. dr. Ł ęgow ski gor­
liw ie zakładał C hrz. Str. R oln ., któ ­
re jest naw skroś sanacyjnem , aby  
członków  łapać dla sanacji —  i B . B . 
T eraz przystąp iono do łapania na  
w ędkę sanacyjną  —  dróżników  i ro ­
botn ików szosow ych dla sanacyjne ­
go „C hrz. Z . Z . „Praca", aby i tych  
opanow ać i w prow adzić pod znaki 
sanacji i B . B . —  D różnicy  i robotn i- 
vy szosow i dość kiepsko są opłacani 

ale przy panującem bezrobociu  
radzi są, że m ają jak i tak i stały za ­
robek . W  dobie bezrobocia sanacja  
idzie ryby łow ić w  m ętnej w odzie. 
B iedni dróżnicy i robotn icy szosow i 
z obaw y, by zarobku nie utracili, 
m oże zgodzą się na w szystko , czego  
f/anow ie z sanacji będą sobie życzyli 
i w łożą szyję w  nastaw ioną pętlicę  
sanacyjną. A by nik t „niepow ołany"  
nie w cisnął się na zebranie i nie po ­
uczył, w stęp dozw olony  był ty lko  za ­
proszonym . C iekaw iśm y bardzo , czy  
na zebraniu były figury urzędow e, 
któreby  poparły zam iary —  i sw oją 
obecnością —  jako sym patycy w y ­
w arły pożądany w pływ , aby w szy ­
scy dróżnicy i robotn icy „dobrow ol­
nie i z radością" przystąp ili do C hrz. 
Z . Z . „Praca"? Z jednoczenie Z aw o ­
dow e Polsk ie, aczkolw iek stoi na  
stanow isku naw skroś chrześcijań-  
sk iem , nie jest dobrem , bo nie służy  
sanacji. —  Przyjm ow anie i kw alifi­
kow anie dróżników i robotn ików  
szosow ych zależy od p. budów , pow . 
M akow skiego, a ostateczne przyjęcie  
na dróżników od W ydziału Pow ia­
tow ego. Pytam y  się, czy pp. urzędni­
cy W ydziału Pow . —  byli na ow ych  
zebraniach —  jako „sym patycy", by  
sw oją oecbnością w yw ierali m oral­
ny  nacisk? C zy był obecny  jak i czło­
nek W ydziału Pow .? C zy który z  
tiich przem aw iał?

Śm iem y przypuszczać, że nie; 
boć przecież W . P . i Sejm ik nie są  
pow ołane do popierania party jnych  
dążności sanacyjnych . W ydział i 
Sejm ik Pow . w  sw ojej działalności 
dbać w inny  —  o dobro  pow iatu  i po-  
w iatow ców , a nie m ogą kierow ać się  
ubocznem i w zględam i sanacyjnem i. 
D różnik czy robotn ik niezależnym  
jest co do sw ych przekonań partyj­
no-politycznych, a m iarodajnem  jest 
i być m usi ty lko to , czy spełn ia  
sw oje prace należycie? D latego —  
W ydział P . i Sejm ik stanow czo m u- 
sieliby się sprzeciw ić, gdyby ktoś 
chciał w yw ierać m oralny przym us 
na dróżników i robotn ików szoso ­
w ych, by zapisali się koniecznie do  
„C hrz. Z . Z . „Praca", gdyby ktoś —  
choćby zdaleka śm iał w skazyw ać  
im  na m ożliw e niebezpieczeństw o u-  
traty pracy , gdyby nie przystąp ili 
do C hrz. Z . Z . „Praca", a nie w eszli 
przezeń pod kom endę sanacji.

A  m oże niebaw em  zostaną zapro ­
szeni na poufne zebranie —  celem  
„dobrow olnego" zapisania się do  
„S trzelca"?

I Kaciukiewicz 
odznaczony!

N a ogłoszonej ostatn io przez prasę sa­
nacyjną liście odznaczonych „K rzyżem  
niepodległości11 znajduje się m . in . kapi­
tan żandarm erji K azim ierz K aciukie ­
w icz, b. oficer 8-ego dyonu żandarm erji 
w T oruniu .

Podczas przebyw ania w w ięzieniu  
w ojskow em w B rześciu nad B ugiem bb. 
posłów , kpt. K azim ierz K aciukiew icz był, 
lak w iadom o, zastępcą kom endanta tego  
w ięzienia, pułkow nika W acław a K ostka- 
B iem aokiego.

Przeciw drzewu z Polski.

K om isja ro ln ioza sejm u pruskiego u- 
chw aliła w niosek , dom agający się od rzą ­
du R zeszy w prow adzenia zarządzeń prohi- 
bicyjnych na drzew o zagraniczne.

Zebranie 

Młodych Obozu Wielkiej Polski 
odbędzie się

w piątek, dnia 15 b. m. o godz. 20-tej w sali p. St. Klimka 

Udział wszystkich członków obowiązkowy.

Niech żyje Wielka Polska!

Z Wielkich Radowisk.
D onoszą nam :
W  niedzielę 10 m aja ośw iadczył tu ­

te jszy ks. proboszcz dr. Ł ęgow ski, że  
zaw iesza w czynnościach tu t. Stow . 
M łodz. K at., że pow ody poda później. 
W ielkie zdziw ienie ogarnęło tu t. para-  
fjan , —  ale też oburzenie. T utejsze  
Stow . M ł. były bardzo  ruchliw e, a m ło ­
dzież ochotna, że ks. prób. Ł . szczycił 
się niem i i chw alił je . C zy ta m łodzież  
naraz stała się złą i niegodną opieki 
ks. proboszcza? C o się stało , pytają  
się parafjan ie, co ta m łodzież zbroiła?  
I m ów ią sobie dziś głośno o tern, o  
czem już po cichu m ów iono, lecz cze­
m u w iary dać ludzie nie chcieli. Jedy ­
ną i bezpośrednią przyczyną jest „S trze  
lec". O dkąd ks. prób. Ł ęgow ski prze­
szedł na „w iarę sanacyjną" i stał się  
gorliw ym  bebechem , zapłonął m iłością  
do Strzelca. Przecież pojechał aż do  T o ­
runia na zjazd strzelecki, aby odpraw ić  
nabożeństw o dla „S trzelca" i w ygłosić  
m iłościw e kazanie, a udzielić  „S trzelco­
w i" z głębi duszy błogosław ieństw a. 
G dy sanacja w arszaw sko - to ruńska  
postanow iła na Pom orzu za każdą ce­
nę zaprow adzić „S trzelca", —  tedy też  
nasz ks. proboszcz uznał za konieczne, 
stw orzyć u nas „S trzelca".

O pow iadano sobie, że ks. proboszcz  
obrabiał zarząd Stow . M ł., aby prze­
kształcił się w „S trzelca". C hłopcy je ­
dnak stanow czo się oparli, —  i ośw iad ­
czyli, że do „S trzelca" nie pójdą.

Pew na osoba, bliska ks. proboszczo­
w i, potem tłum aczyła, że zarząd Stow . 
M ł. tw orzą za m łodzi chłopacy, z któ ­
rym i ks. proboszcz nie m oże nic zrobić, 
że trzeba będzie utw orzyć oddział star­
szych  i z nich w ybrać zarząd , że „S trze­
lec" to dobra rzecz, bo pan generał so­
bie życzy „S trzelca", że w W . R ad. 
„S trzelec" być pow inien  itd .

T o w szystko dość już w yjaśnia pa ­
rafianom , dlaczego ks. proboszcz za­
w iesił Stow . M ł. w czynnościach . C ho ­
dzi o  założenie „S trzelca", o  przeciągnię  
cie członków Stow . M ł. do „S trzelca".

D otychczasow e zarządy będą roz ­
w iązane, w yszuka m oże ks. proboszcz 
kilku „starszych", z których utw orzy  
now e zarządy dla Stow . M ł. M . i St. M . 
Ż ., a te now e zarządy posłusznie uchw a  
lą przyłączenie się do „S trzelca". W . 
R adow iska w przeogrom nej w iększości 
są jednak  przekonane, że  ani rodzice —  
ani m łodzież obojga płci nie dadzą się  
w yw ieść w pole, że nik t nie przejdzie  
na now ą „w iarę strzelecką". A chyba  
m iędzy starszym i, z których nik t 
do „S trzelca" nie pójdzie, znajdą się lu ­
dzie trosk liw i, którzy m łodym dadzą  
opiekę i pom oc, jeżeli ich ks. proboszcz  
opuszcza i odtrąca. Stow arzyszenia  
K atol. M ł. M ęskiej i Ż eńskiej w  W . R a- 
dow iskach m uszą być utrzym ane, a  
starsi m uszą im  dać tern w ięcej pom o ­
cy , aby się nie ty lko utrzym ały, lecz  
też rozrastały , bo K at. Stow . M ł. są,  go ­
rąco polecane przez N ajprzew . K sięży  
B iskupów  i sam ego O jca św .

B yły starania, aby założyć „S trzel­
ca" w M ałych R adow iskach , ale dotąd  
bezskuteczne. W ierzym y m ocno i u- 
fam y, że z całej parafji radow iskiej 
nik t się nie znajdzie, ktoby chciał 
zdradzić dotychczasow e organizacje i 
pójść pod kom endę „S trzelca". A za­
leżnych urzędników  jest za m ało, aby  
—  „dobrow olnie" —  do  „S trzelca" przy ­
stąp ili i placów kę „S trzelca" założyć 
m ogli. A  na „pożyczki"  —  i parcele lu ­
dzie też nie pozw olą się złapać, —  bo  
w iedzą, że „pożyczki" pom agają  ty le , ile  
um arłem u kadzid ło , —  a  na parcelach  
i resztów kach w yszli ludziska tak , jak  
Z abłocki na m ydle, bo  utopili, jeżeli tro  
chę grosza m ieli, a dziś siedzą w  nę ­
dzy.

N a sanacyjnych dobrodziejstw ach  
ludziska tak dobrze się poznali, że po ­
dobno w  suplikacjach dodaw ać chcą  
błaganie: od sanacyjnych  i bebechow - 
sk ich dobrodziejstw zachow aj nas Pa ­
nie!

D o tych w iadom ości z W . R adow isk  
w łaściw ie nie potrzebaby  niczego doda­
w ać, bo one sam e z sieb ie dość nam  
m ów ią. Jednak nie m ożem y  pow strzy ­
m ać się od kilku uw ag.

W iadom em  jest, że ks. proboszcz Ł ę- 
gow ski zaw sze sie chylił w  ste stronę. 

szym  dyplom atą pom orskim  był ks. Ł ę­
gow ski, —  i że dojdą do niebyw aełgo  
znaczenia politycznego różne „D ni"  
„G łosy", które na jego bezprzykładnej 
m ądrości się poznały  i jego poparciem  
się szczyciły . Szczęścia na now e dro ­
gi! M y jednak za w am i i ks. Ł ęgow - 
sk im  nie pójdziem y, bo za Starow ol- 
sk im sobie pow tarzam y: „D eus m ira-  
bilis, fortuna  m utabilis", „B óg cudow ny  
a  szczęście jest zm ienne" —  zbyt ła tw o  
zaw odzi.

L osy A lfonsa X H I i jego dyktatorów  
P rim o de R ivera i R om anosa praw ią  
zbyt w ym ow ną naukę o zm ienności  
szczęścia. C zęsto , często , ani nie po ­
trzebna jest rew olucja, za którą upar­
cie sanatorzy w ęszą, a której niem a, 
której w cale nie pragniem y, bo tak i to  
już lo t dyktatur, że sam e siebie nisz­
czą.gdzie w idział w iększą m oc. Z a czasów  

pruskich  był gorliw ym  N iem cem , —  za  
polsk ich czasów  początkow o nie w ie­
rzy ł w  trw ały  byt Polsk i, —  potem  prze  
m ienił się w Polaka —  i szukał partji 
gdzieby to _  najbezpieczniej m ożna
„działać". O d w yborów  1928 stał się gor 
liw ym  sanatorem , —  ale krótko przed ­
tem  w chodził w styczność z partją dr. 
B rejsk iego z T orunia. B odaj nik t tak  
bezw zględnie nie potępiał „piłsudczyz- 
ny", jak ks. Ł ęgow ski, —  a teraz bodaj 
niem a na Pom orzu w iększego w ielb i­
ciela piłsudczyzny i sanacji, jak  ks. Ł ę ­
gow ski. N ie było daw niej „gorliw sze­
go" poplecznika harcerza i Stow . M ł. 
K at. nad ks. Ł ęgow skiego, a był ks. 
Ł ęgow ski rów nież w rogiem „S trzelca". 
D ziś —  zam ierza K at Stow . M ł. prze­
kształcić na „S trzelca". W iem y,, co o  
nim  m ów i się w  kołach księży i in teli­
gencji pom orskiej, —  a w iem y też, że  
sanatorzy korzystają chętn ie z jego  
służalcości, że jednak m iędzy sobie nie  
w yrażają się o nim  pochlebnie, raczej 
ujem nie.

A  że „G łos W ąbrzeski", odkąd po ­
szedł w zyskow ną służbę sanacji, ks. 
prób. Ł ęgow skiego, przytu lił do serca, 
choć go daw niej jako „piastow ski or­
gan" zw alczał, nie dziw im y się, boć są  
sobie tak bardzo podobni, —  boć Piłat 
też z H erodem  się pogdził. A „D zień  
Pom orski" przecież m usi „kochać" sw e  
go „piastuna". —  N ie dziw im y się też  
bardzo , że ks. prób. Ł ęgow ski tak gor­
liw ie zabiega o założenie „S trzelca" w  
sw ojej parfji. Przecież on to —  jako  
jedyny z diecezji znalazł się, by odpra­
w ić uroczyste nabożeństw o dla zjazdu  
strzeleckiego w  T oruniu , przecież on  
należy do założycieli „koła przyjació ł 
Strzelca" w  W ąbrzeźnie, i objął podo ­
bno kapelaństw o strzeleckie na pow iat. 
C óżby to pow iedzieli „górni strzelcy", 
gdyby ks. kapelan  strzelecki, który bez- 
w ątpienia był duchow nym doradcą  
przy układaniu „arcykato lick iego pro ­
gram u" dla „S trzelca" pom orskiego , 
który tak gorliw ie upraw ia aposto l­
stw o „S trzelca" w „D niu Pom ." i „G ło­
sie W ąbrzeskim ", nie m ógł założyć w  
sw ojej parafji tego ukochanego przez  
sieb ie i uw ielb ianego „S trzelca"!

B iedaczek m usi się kręcić, m usi pod  
chodzić i zachodzić, aby za w szelką ce­
nę stw orzyć placów kę Strzelca, które ­
m u w T oruniu tak gorąco błogosław ił, 
że aż „strzelcom " krew do głow y ude ­
rzy ła i zam ąciła rozum  tak dalece, że  
w przechodniach dostrzegali „w rogów - 
N iem ców " —  i na nich sw ojego boha­
tersk iego zapału próbow ali. C iekaw i 
ty lko jesteśm y, coby to ks. strzelec i 
bebech Ł ęgow ski zrobił, gdyby sanacja  
się zachw iała —  i „S trzelec" popadł w  
niełaskę? —  N ie bójcie się , m ów i ks. 
Ł ęgow ski, m arszałek tak m ocno trzy ­
m a cugle, a sanacja tak m ocno siedzi 
w  siodle, że niem a obaw y!

A gdyby jednak? N o, —  to ks. Ł ę ­
gow ski, jak daw niej, chw ilow o przy-  
cihnie, w tuli się w kącik i będzie roz ­
glądaj się znów , kto m ocniejszy —  i 
przybliży się i przytu li, i znajdzie znów  
jak ieś w ytłum aczenie, —  i znów  byłby  
jednym  z najgorliw szych dla now ych  
panów  położenia —  O ks. Ł ęgow skiego  
się nie kłopoczcie! O n zaw sze padnie  
na  nogi, a  nie zaboli go głow a, jeżeliby  
ci, którzy z nim  się w iążą, przy now ym  
gw ałtow nym  skoku, kark sobie skręcili 
lub nogi połam ali, byleby on sam cało  
i zdrow o w yszedł.

K s. Ł ęgow ski —  zaw sze był m ocny  
z m ocnym i. A  jak i gorliw y. B iedaczek  
tak dużo  m usi podróżow ać —  to do T o ­
runia, to do W ąbrzeźna, że aż zm izer- 
niał z nadm iaru pracy  i w ysiłku . A by  
nie  upadł, w zm ocniono m u krzyże krzy  
żem  kaw alersk im . N ie w iem y ty lko , —  
czy uzyska pozw olenie na w ydobycie i 
przypięcie pruskiego krzyża? M oże po  
ratyfikacji układu likw idacyjnego i 
handlow ego z N iem cam i, gdy zaczną*  
N iem cy z faterlandu  tłum nie płynąć na  
Pom orze, przyjdzie też do likw idacji 
starych przeciw ieństw przeciw niem iec- 
kich , a jaw nej przyjaźni sanacyjno  - 
niem ieckiej, które przecież w  czasie w y  
borczym  te i ow e placów ki sanacyjne  
zaw ierały . —  A m oże Pom orze zdum ia- 
łe stan ie w obec fak tu , że najdzi^truB i-

Skutki światowego 
kryzysu w rolnictwie.

W  ostatn ich sw ych publikacjach , nie ­
m iecki Insty tu t B adań E konom icznych  
przedstaw i! bardzo ciekaw o zestaw ienie  
spadku zdolności nabyw czej ludności ro l­
niczej w  poszczególnych krajach w roku  
1930 w prów naniu do roku 1929ż Z zesta­
w ienia tego w ynika, iż zdolność nabyw cza  
ludności ro ln iczej spadła: w o Francji, A ng  
Iji, N iem czech i A m eryce C entralnej o 10—  
15 proc., w Stanach Z jednoczonych i w  In- 
djach A ngielsk ich o 15— 20 proc., w Polsce, 
Italji, C zechach i B razylji o 20— 25 proc., w  
A ustralji, Indjach H olendersk ich , Japonji, 
C hinach i E gipcie o 25— 30 proc., oraz w  
K anadzie, A rgentynie i H iszpanji o 30— 10 

proc.

W edług tego sam ego źródła cena sprze­
dażna produktów ro lnych spadła w  porów  
naniu do roku poprzedniego przeciętn ie o  
18 proc., co dla św iatow ej produkcji ro ln i­
czej przedstaw ia spadek, sięgający 50— 60  
m il  jar. zł. Z drugiej strony produkty prze­
m ysłow e, nabyw ane przez ro ln ictw o były  
w roku 1930 tańsze przeciętn ie ty lko o 5—  
10 proc, aniżeli w roku 1929 . Z atem siła  
nabyw cza ro lników  spadła w ciągu roku o  
25— 30 m il  jardów  zł.

W  Polsce w edług obliczeń W ydziału  
E konom iki D robnych G ospodarstw W iej­
sk ich przy Państw . Insty tucie G osp. W iej­
sk iego uchw ytne zm niejszenie w ydatków  
gotów kow ych ro ln ictw a w yniosło około 1  
m iljarda zło tych , a zatem , uw zględniając  
spadek cen w ytw orów przem ysłow ych, 
ro ln ictw o nasze straciło około 600 m ilj. zł. 
siły nabyw czej. W  N iem czech zaś zm niej­
szenie to oblicza tactejszy Insty tu t B adań  
E konom icznych na sum ę 1.100 m ilj. zł. 
„T erol".

Sesji parlamentu 
nie Padzie?

Prasa „sanacyjna" donosi, że w e w to ­
rek w południe prem jer Sław ek odbył 
dłuższą konferencję z m arszałk iem Sej­
m u Św italsk im . N iezw łocznie po te j kon ­
ferencji rozeszły się w kołach politycznych  
pogłoski, że zapow iadana od dłuższego  
czasu druga sesja nadzw yczajna zostanie  
znacznie odroczona i skrócona.

O godzin ie 1 po południu przybył do  
prezydjum rady m inistrów Piłsudski i 
odbył ze Sław kiem półtoragodzinną kon ­
ferencję. W zw iązku z tą konferencją  
tw ierdzą w kołach „sanacyjnych", że se­
sja nadzw yczajna stała się obecnie w ogó- 
le nieaktualna i, że odbycie tak iej sesji 
jest zupełn ie w ątpliw e.

W reszcie prem jer Sław ek konferow ał 
rów nież z m inistrem przem ysłu i handlu  
Prystorem . Poniew aż m in. Prystor w y ­
m ieniany jest od dłuższego czasu jako  
kandydat na prem jera, przeto w szystk ie  
w izyty w prezydjum rady m inistrów łą ­
czą z rzekom o m ającą nastąp ić w najb liż ­
szych dniach zm ianą na stanow isku pre­
zesa rady m inistrów . Potw ierdzenia tych  
w szystk ich kom binacyj oczyw iście brak .

D odać należy —  pisze krakow ski „C zas 1* 
—  iż w szystk ie dotychczasow e pogłoski i 
w iadom ości na tem at drugiej sesji nad ­
zw yczajnej parlam entu , jakkolw iek po ­
chodziły niejednokrotn ie ze źródeł urzędo ­
w ych, m iały tę ujem ną stronę, że nie były  
oparte o zdanie Piłsudskiego . D opiero , gdy  
przed kilku dniam i Piłsudski w yraził 
sw ój pogląd na tę spraw ę, okazało się . iż  
nie życzy on sobie w ogóle zw oływ ania  
obecnie sesji parlam entu .

Obchód stulecia bitwy pod 
Stoczkiem.

Z Ł ukow a donoszą, że w niedzielę od ­
był się w Stoczku  obchód 100-ej roczni­
cy zw ycięskiej bitw y pod Stoczkiem . U ro ­
czystości przybrały charakter w ielk iej m a­
nifestacji, w której w zięło udział kilkana ­
ście tysięcy ludności z pow iatów łukow ­
sk iego , garw olińskiego , m ińsko-m azow ie­
ckiego , sied leckiego i dalszych stron Pod ­
lasia .
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M im o, że w iedziano , iż w  W ą ­
brzeźn ie jest stanow cza opozycja  
przeciw  „S trzelcow i 41 i jego udzia ło ­
w i w  pochodzie 3 M aja, sp row adzo ­
no 2 p laców ki strze leck ie z Jaran to -  
v i C zystoch lebia . Z jaw ien ie się  
, zelca“ pożarn ie jscow ego m usia-  
ło w yw ołać n iezadow olen ie , k tó re ­
m u n ie jedn i g łośny dali w yraz.

A  cz 'r postąp iło dobrze S tow . M ł. 
K at., że odm eldow ało się od pocho ­
du —  i odm aszerow ało  sam o do ko ­
śc io ła? Z dan iem  przeogrom nej w ięk ­
szości dobrze uczyn iło , tak postąp ić  
m usiało d la zasadn iczych przyczyn , 
a m ianow icie d latego , że „S trzelec"  
zagraża by tow i S tow . M ł. K at., bo  
znanem  jest, że już przerob iono je ­
dno S tow . M ł. K . na „S trzelca", że  
pew ni ludzie gorliw ie o to zab iegają ,  
aby to sam o  uczyn ić z innem i S tow . 
G dyby S tow .' M ł. w eszło w  jakąko l­
w iek łączność ze „S trzelcem ", gdyby  
razem  ze „S trzelcem " by ło brało u-  
dział w  pochodzie , by łoby te rn sa ­
m em  uznaw ało , że „S trzelca" użnaje  
jako sob ie rów nego , że m łodzież ka ­
to licka m oże bez zastrzeżeń przystę ­
pow ać do „S trzelca". t

M ożnaby chyba ubo lew ać, że in ­
ne tow arzystw a, rów nież przez - 
„S trzelca" zagrożone, n ie poparły  
so lidarn ie S tow . M ł. K at. —  chociaż  
w iem y, że są przeciw ne „S trzelco ­
w i", pozosta jąc k ierow ały się za ­
pew ne innem i w zględam i.

P óźn ie jsze pożałow an ia godne  
zajścia spow odow ane zosta ły zby t­
n ią gorliw ością i brak iem  tak tu (po ­
lic ji). N ajdziw niejszem  jest, że te raz  
w inow ajców  zajść szuka się tam , 
gdzie ich n ie by ło  i n ie m a.

P rzesłuchy , pro tokó ły , przetrzy ­
m yw anie na po lic ji, badan ia naw et 
w  szko le, aresztow an ia i areszty  
śledcze —  to n ie sposoby na uśm ie ­
rzen ie w yw ołanego oburzen ia i roz ­
goryczen ia . —  K tóż to sob ie w ym y ­
ślił, że by ła konsp iracja, przygoto ­
w any bun t, rew olta , rew olucja? N ie  
trza rob ić z m yszy —  słon ia . R ozum  
i tak t kazałyby nad n ieznacznem i 
zajściam i przejść do porządku  
dziennego —  pokryć m ilczeniem  —  
a w  przyszłości zapob iec , by n ie po ­
w tórzy ły się prow okacy jne w ystępy  
„S trzelca", k tó reby zak łóciły tak  
w zniosłą uroczystość . Ją trzyć i roz ­
goryczać jeszcze w ięcej śledztw am i, 
aresztow an iam i —  tego n ie m ożna  
nazw ać m ądrą m etodą.

S tanow czo po tęp iam y w szelk ie  
atak i na po lic ję lub w ładze; oporu  
w ładzy , an i zam ącen ia poko ju pu ­
b licznego n ie m ożna pochw alać , 
lecz zgan ić należy —  ale też m ożna  
i trzeab w ym agać od organów pu ­
b licznego porządku , by n ie traciły  
zim nej krw i, by n ie przeho low ały w 
n iepo trzebnej i n iesłusznej gorliw o ­
śc i. A resztow an ie za okrzyk czy g ło ­
śną uw agę pod adresem  „S trzelca", 
choćby obraźliw ą, n ie upow ażn iało  
funkcjonarjusza po lic ji do areszto ­
w ania . S trzelcow i, o ile czu ł się o- 
brażony , pozostaw ało praw o skarg i 
pryw atnej o obrazę , bo „S trzelec" 
n ie jest żadną w ładzą, an i rep rezen ­
tan tem  w ładzy , k tó rego obraza by ­
łaby pub licznem przestępstw em i 
zagrażałoby pow adze w ładzy i pu ­
b licznem u porządkow i. W  in teresie  
poko ju pożądanem by by ło , by w yż­
sze in stancje w reszcie kres po łoży ły  
indagacjom , a w ielką żarliw ość  
pew nych kó ł m ocno ostudziły .

Idą pog łosk i, jakoby pew ne ko ła  
na przekor chcia ły w W ąbrzeźn ie  
urządzić „Z lo t S trzeleck i".

N ie m ożem y dać w iary tem u , iż­
by ludzie rozum ni tak ie m ogli m ieć  
zam iary , by kon ieczn ie rozdrażn iać  
i prow okow ać ludność , w prze ­
ogrom nej w iększości przeciw ną  
„S trzelcow i". G dyby rzeczyw iście 
w n iem ądrych g łow ach w yląg ł się  
tak i pom ysł, to  w ładze porządku pu ­
b licznego pow inny z góry tak i po ­
chód  un icestw ić —  i n ie pozw olić na  
żadne pu lb iczne w ystępy i pochody  
„S trzelca" w  in teresie poko ju i ładu  
pub licznego .

A  gdyby tak i pom ysł m iał się u-  
rzeczyw istn ić . m oglibyśm y ludności

W ąbrzeźna dać taką ty lko radę: zi- kn ię te lokale w ita ły „ow acy jn ie  

gnorow ać —  zam knąć się w  m iesz- S trzelców , 
kan iach . N iechby puste u lice i zam - C zujny .

■
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Największym drapaczem chmur
jest gm ach E m pire S tate w ysokości 415 m . P osiada on 86 p ią tr i m ieści 

25  000 m ieszkańców .

Ulgi dla wojskowych na kolejach
jak dla kolejarzy.

w ojskow i, narów ni z innym i urzędn i­
kam i państw ow ym i korzysta li z 50  
proc, zn iżk i na ko le jach , a obecn ie p ła ­
cić ty lko 20 proc, b ile tu ko le jow ego II 
i III k lasy . R ów nież rodziny w ojsko ­
w ych korzystać będą ztak ich u lg na  
ko le jach , jak ie przysługu ją ty lko ro ­
dzinom pracow ników ko le jow ychź tj. 
50 proc, ceny b iletu .

będą takie same,
Jak donosiliśm y , rząd zrob ił w yją ­

tek d la oficerów  oraz podoficerów  i po ­
zostaw ił im 15 proc, dodatek do upo ­
sażeń , cofając go w szystk im innym  
urzędn ikom państw ow ym .

O kazu je się , że w ojskow i w służb ie  
czynnej korzystać będą nad to z po ­
w ażnych przyw ile jów przy przejaz ­
dach ko le jow ych . D o te j pory

Krwawa zbrodnia w pociągu
Ofiarą padł kupiec z Poznania.

Z Ł odzi donoszą:

D nia 12 m aja br. w ieczorem  patro l po li­
cy jny, kon tro lu jący to r ko le jow y na od ­
cinku w pob liżu K onina znalazł pod w sią  
A dam ów  zw łok i m ężczyzny la t oko ło 40 . —  
Z aalarm ow ane w ładze udały się na m iej­
sce w ypadku , gdzie usta liły 'n azw isko za ­
b itego i pow ód śm ierc i. Jest on n ie jak i 
O strow sk i, kup iec z P oznan ia.

Nasłani z

w an ifl. ,,Po lm i!now i" na o trzym any m ater­
ia ł, no tu jąc w księgach sk ładnicy ilo śc i o  

w iele m niejsze .
Jak zdo łano do tychczas usta lić , straty  

skarbu państw a w ynoszą przeszło 300 ty ­

sięcy  z  ł.
N ależy zaznaczyć, iż S tefan H eim lich  

przen iesiony w  r. 1930 z dzia łu m aterja łów  
pędnych do rachuby , zdefraudow ał 18 .000  

zł. i zb ieg ł z W arszaw y , ukryw ając się . do ­
tychczas. R ozesłane za n im  przez po lic ję  
listy gończe n ie dały w yników z pow odu  
złych danych w rysop isie , pow stałych na-  

sku tek om yłk i po lic ji żyrardow sk ie j.
N a m ocy decyzji sędziego śledczego , L i­

beradzk iego aresztow ano i osadzono w  w ię  
zien iu na P aw iaku . P oszuk iw an ia H eim li-  
cha trw ają w dalszym ciągu . H eim lich w  
roku 1919 by ł rachm istrzem w kom endzie  
po lic ji pow iatow ej w ojew ództw a W arszaw ­
sk iego , a następn ie urzędn ik iem B anku  
H andlow ego , skąd dosta ł się w  charak terze  
urzędn ika do g łów nej sk ładn icy uzbro jen ia

Jak w ykazało śledztw o p ierw iastko ­

w e —  pad ł on ofiarą m orderstw a rabunko ­
w ego . —  G łębok ie rany g łow y i po tłucze ­

n ie w skazu ją , że  
padn ię ty i zab ity  
w yrzucony na to r  
chał z W arszaw y
go przew ieziono do kostn icy w K onin ie .

O strow sk i został na-  
w pociągu , a następn ie  
ko le jow y . O strow ski je - 

do P oznan ia . Z w łok i je -

en

Rozruchy w Madrycie.
Moskwy komuniści działają? - Rząd ogłosił stan 

wojenny.
W M adrycie  

narch istam i a  
się w n iedzie lę  
kan ie podpalili 

do m onarch istów , a m . in . jeden należący  
do dyrek to ra p ism a ,,A . B . C .“ . P om im o in ­
te rw encji po lic ji bó jk i n ie przerw ano . P o ­
lic ja aresztow ała k ilku m onarch istów i u- 
m ieściła ich w  karetce w ięziennej, jednakże  
tłum podpalił karetkę i zlinczow ał aresz­
tow anych . B yło k ilku pow ażn ie rannych . 
G w ard ja obyw atelska zm uszona by ła szar­
żow ać. P o po łudn iu m ałe grupk i w alczy ły  
jeszcze ze sobą.

Jako podeji-zanego o rozruchy po lic ja  
aresztow ała przyw ódcę m onarch istów , m ar­
k iza D elucatena.

T łum udał się przed gm ach dzienn ika  
„A . B . C .‘\ pow ybija ł w n im  szyby i usi­
łow ał go podpalić. G w ard ja obyw atelska  
zm uszona by ła dać strza ły . W iele osób od­
n iosło rany . W ieczorem m anifestanci spa ­
lili k iosk , należący do dziennika kato lic­
k iego ,,E 1 D ebate". K om uniści sp londrow ali 
trzy sk lepy bron i, przyczem doszło do w y ­
m iany strza łów z gw ard ją obyw atelską . 
O godz. 10 w ieczorem  odby ła się now a m a ­
n ifestac ja przed gm achem dzienn ika „A . 
B . C .“ . D em onstranci, p lw ali na żo łn ierzy  
gw ard ji obyw atelsk ie j, k tó ra odpow iedzia ła

pom iędzy m łodym i m o- 
ropub liR anam i w yw iązała  
'w altow na bó jka . R epub li-  
trzy sam ochody , należące

strza łam i. R ząd w ydał nakaz zam knięcia  
dzienn ika „A . B . C .“ , pon iew aż dochodzen ie  
usta liło , że z ok ien gm achu dzienn ika pa ­
dały strza ły do tłum u . O godzin ie 11 ,30  
m anifestu jący tłum staw ał się coraz licz ­
n ie jszy tak , że po lic ja przystąp iła do aresz­
tow ań

O ficja ln ie podają , że w  czasie rozruchów  
by ło rari ’ M ych 7 osób , w tem  3 ciężko . N a  
sku tek pog łosk i o śm ierc i szo fera taksów ki^  
k tó ry odn iósł rany w czasie m anifestac ji, 
szo ferzy postanow ili og łosić stra jk .

P o nocy , k tó ra m iała przeb ieg  spooky jny  
w ybuch ł w pon iedzia łek stra jk generalny . 
M anifestanci pod łoży li og ień pod k laszto r  
jezu itów . R ozpalono także o lb rzym ie stosy  
z num erów dzienn ików ,,A . B . C .“ i, ,E 1  
D ebate". T łum urządził ow ację kap itanow i 
D ellano k tó ry zw rócił się do zebranych , 
w zyw ając do zachow an ia spoko ju . S zoferzy  
taksów ek strajku ją w dalszym ciągu ; ko ­
m unikację u trzym ują jedyn ie tram w aje. — • 
P racow nicy budow lani rów nież porzucili 
pracę . S klepy są zam knięte . R ada m in i­
strów zebrała się na posiedzen ie nadzw y ­
czajne . O głoszono stan w ojenny . P rzeciw ko  
gen . B erenguerow i w drożono now e śledz ­
tw o . B erenguer został ponow nie osadzony  
w w ięzien iu w ojskow em .

Olbrzymie nadużycia w głównej 
składnicy uzbrojenia

w Warszawie. - Skarb jest poszkodowany na zgórą 300 tysię­
cy złotych.

W  W arszaw ie w ykry to osta tn io w ielk ie  
nadużycia w  g łów nej sk ładnicy uzbro jen ia , 
m ieszczącej się w  cy tadeli.

Jak w ykazało śledztw o , nadużyć tych  
dopuszczali się dw aj urzędnicy : S tefan  
H eim lich , zam ieszkały w Ż yrardow ie i S ta  
n isław L iberadzk i. O by dw aj pracow ali w  
sk ładnicy od roku 1924 , w dzia le m ateria­

łów  nednvch .

N a trop nadużyć natrafiono zupełn ie  
przypadkow o podczas kon tro li, przeprow a ­
dzonej przez kom isję z departam en tu  
uzbro jen ia . C złonkow ie kom isji zauw aży li, 
iż k ilka kw itów , w ydanych przez L iberadz ­
k iego ,,P o lm inow i“ na o trzym any m ater­
ia l pędny , jest podrobionych . W  toku dal­
szych badań okazało się , iż L iberadzk i, 
w raz z H eim lichem , w ystaw iali pokw ito -

Wspaniały obchód 3 maja 
w Pile.

P iękne sa lony konsu la tu R . P . w P ile  

zaro iły się w dn iu 3 m aja tłum em gości, 
k tó rzy przyby li z najdalszych zakątków  
P ogran icza , aby przedstaw icie low i R zeczy ­
pospo lite j P olsk ie j, konsu low i dr. S zw ar- 
cenberg -C zernem u złożyć sw e życzen ia d la  

P olsk i. Z ebrało się zgórą 200 osób , k tó re  
nadzw yczaj gościnn ie by ły podejm ow ane. 

W śród gości obecn i by li w szyscy praw ie  
w ybitn ie jsi dzia łacze po lscy , nauczycie le  

itd . M ożna bez przesady pow iedzieć , że  
praw ie każda w ioska i skup ienie po lsk ie  
by ły rep rezen tow ane, n ie zabrak ło naw et 
przedstaw icie li M iędzyrzeck iego i B abi- 
m ojsk iego , n ie m ów iąc już o Z ło tow sk iem .

D ziękując za sk ładane życzen ia , p . kon ­
su l S zw arcenberg - C zerny podkreślił zna ­
czen ie konsty tucji m ajow ej, jako zw ycię ­
stw o ducha po lsk iego i gen juszu P olsk ie ­
go N arodu . N aród P olsk i n ie kończy się  
tam , gdzie zm ien iają się slupy gran iczne  
i n ie da się krępow ać gran icam i po litycz- 
nem i, w szyscy zatem  pow inn i d la jego do  
bra pracow ać. W  dn iu dzisie jszym  m yśli 
w szystk ich P olaków b iegną do prastare j 
dzie ln icy śląsk iej, k tó re j bohatersk i lud  
dziesięć la t tem u zerw ał się i pow sta ł, a- 
by sw em i ofiaram i i krw ią zadokum ento ­
w ać n iezłom ną w olę  pow ro tu do  M acierzy . 
P . konsu l zakończy ł okrzyk iem na cześć  
N ajjaśn ie jszej R zeczypo spo lite j P olsk iej, 
k tó ry zebran i ż n iezm iernym zapałem  
trzykro tn ie pow tórzy li, poczem  odśp iew ali 

hym n „B oże coś P olskę".
W ygłoszono następn ie przem ów ien ia i 

podkreślano w  n ich , że P olacy bez w zglę­
du na to , w jak ich krajach ży ją i jak i­
m i obyw atelam i są —  stanow ią jeden N a ­
ród . C echu je ich przyw iązan ie do po l­
sk ie j ku ltu ry i narodow ości i um iłow an ie  
języka o jczystego . P rzem ów ien ia by ły go ­
rąco ok lask iw ane. N astąp iła późn ie j bar­
dzo urozm aicona część koncertow a i to ­
w arzyska. N a w ym ien ien ie zasługuje so lo  
sk rzypcow e i duet, oraz krakow iak od tań ­
czony przez k ilka Z łotow ianek w stro jach  
ludow ych . N astró j przy jęcia by ł nader  

podn iosły i m iły .

Święto 3 maja w Czechosło­
wacji.

U roczystość ku uczczen iu św ięta na  
rodow ego 3 m aja zorgan izow ana zosta ­
ła w P radze przez „K oło czechosłow ac­
ko - po lsk ie" i „K oło przy jació ł P ol­
sk i" . W  w ieczorku oprócz liczn ie przy ­
by łe j ko lon ji po lsk iej w zięli udział  
przedstaw icie l m in isterstw a sp raw za ­
gran icznych poseł S vagrovsky , delega ­
ci in sty tucy j naukow ych i korporacy j, 
pro feso r un iw ersy te tu M urko , przed ­
staw icie l czesko - po lsk iego porozum ie ­
n ia prasow ego i inn i. P o odegran iu  
hym nów  państw ow ych po lsk iego i cze­
chosłow ack iego , przem ów ił prezes T o ­
w arzystw a czesko - po lsk iego dr. M en- 
sz ik , na tem at konsty tucji 3 m aja . N a ­
stępn ie p . R eissigova odśp iew ała k ilka  
p ieśn i narodow ych po lsk ich i czesk ich ,  
a kw arte t sm yczkow y odegrał chorał 
św ięto . - W acław sk i. P od kon iec w ie­
czoru , odczy tano pozdrow ien ia , zasła ­
ne na ręce organ izato rów od w icem i­
n istra sp raw zagran icznych dr. K rof-  
ty i prezyden ta m iasta P rag i, B axy .

W  B ratysław ie z in ic ja tyw y tam tej­
szego „K oła przy jació ł P olsk i“ odby ło  
się w tea trze narodow ym słow ack im  
przedstaw ien ie „T rav ia ty “ V erd i'ego z  
udzia łem  znakom ite j śp iew aczk i A dy  
S ari. W  M oraw sk iej O straw ie ode­
grano baśń R ydla „Z aczarow ane ko ­
ło". (C E P S ).

Cynizm pisma gdańskiego.
S w ego  czasu w ybito  szyby w  ochron  

ce po lsk ie j w  G dańsku . W  n-rze w tor­
kow ym „D zg . A llg . Z tg ." , obecny or­
gan pó łu rzędow y, podaje rzekom e w y ­
jaśn ien ie w  te j sp raw ie i tw ierdzi, że  
sp raw cą jest pew ien 14-le tn i ch łop iec , 
k tó ry w raz z innym i dziećm i baw ił się  
i rzucał kam ien iam i do szyb , jakby do  
ta rczy , aby tow arzyszom  sw ym w yka ­
zać , że um ie dobrze celow ać. (D ziw ne, 
że w ybrał sob ie akurat okna ochronk i). 
S zkody przez ch łopców poczyn ione o- 
b licza ten organ na 25 g id .
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iney * ofiarą ,
powodzianom!

KRONIKA.
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Sobota: Jana, N ep.
N iedziela: Paschalisa.
Poniedziałek: Feliksa K .

( • ) D y ż u r  l e k a r s k i . W  niedzielę, dnia 17. 
b m . udzielać będzie pom ocy lekarskiej 
członkom Pow . K asy C horych w nagłych  
w ypadkach p. dr. Podlaszew ski, lekarz ka­
s o w y .

0  N i e s z c z ę ś l i w y  w y p a d e k . W  dniu 13. 
b m . uległ nieszczęśliw em u w ypadkow i ob­
cięcia palcy przez m aszynę pracow nik tu ­
tejszej garbarni niejaki C zesław K ow alec.

C z y  z e m s t a l Jak się dow iadujem y, 
oficer PW . i W F. skreślił z członka PW . i 
W F. tut. Stow arzyszenie K atolickiej M ło­
dzieży M ęskiej. C zyżby to była zem sta za  
to , że oddział Stow arzyszenia K at. M ło­
dzieży nie chciał iść razem w szeregu w  
dniu 3 m aja ze Strzelcem ? M oże Pow . kom . 
PW . i W F. w ejrzy w tą sprawę, gdyż ta­
kim  postępow aniem  nie zjedna się m łodzie­
ż y  dla PW .

Także i tut. oddział PW . „Sokola** * * * * * * 1 m . * * * * r. na ­
darem nie czekał w piątek, dnia 8. bm . na  
instruktora PW ., który dotychczas prze­
prow adzał z Sokołem ćw iczenia. C zekam y  
w yjaśnienia ze strony oficera PW . dlacze­
go się to dzieje i z jakiego pow odu. C zy  
PW . i W F. jest tylko dla Strzelca? N ara­
zić zdaje się, że nie, gdyż fundusze na  
PW . płyną z kieszeni w szystkich obyw ate­
li, a nie tylko z sanatorów !

W ojciech K orfanty ogłasza obecnie na
łam ach „Polonji“ szereg feljetonów , trak ­
tujących o trzeciem pow staniu Śląskiem .
M ow a tam  jest rów nież o M acieju M ielżyń-
skim , znanym  rów nież na Pom orzu zw łasz­
cza w ojakom , w śród których lubi pozow ać
na w ielkiego bohatera. Ó panu tym pisze
K orfanty w „Polonji 1 z dnia 12. 5. (nr. 2369)
m . in . co następuje:

— „P. M ielżyński jako naczelny w ódz, 
paradujący w dziw acznem sw em ubraniu, 
z w ielką opaską na ręku odgryw ał rolę  
raczej kom iczną w pow staniu. Jako w ódz  
pozbaw iony był w szelkich kw alifikacyj, a  
w naczelnem dow ództw ie drw iono sobie 
z niego i baw iono się nim . G dy inni zapra­
cow ani byli, on w najgorętszych chw ilach  
m iał czas na m alow anie, fotografow anie 
się, udzielanie w yw iadów zagranicznej 
prasie itd . N ic go lepiej nie charakteryzuje  
jak fakt, że w brew m ojem u zakazow i na  
drugi czy trzeci dzień pow stania zdem a­
skow ał sw ój pseudonim , by św iat m ógł 
się jak najprędzej dow iedzieć, że za N ow i- 
ną-D oliw ą kryje się hrabia M aciej M iel­

W dniu dzisiejszym (15 m aja) św iat 
katolicki obchodzi uroczyście 40-lecie  
publikacji encykliki „R erum N ovarum ".

W czasie, gdy jesteśm y św iadkam i u- 
padku i załam ania się różnych teoryj i 
ruchów , zm ierzających do rozw iązania 
w spółczesnych zagadnień społecznych, en­
cyklika „R erum N ovarum " pom im o czter­
dziestu lat, jakie m inęły od daty jej ogło­
szenia, nic ze sw ej żyw otności nje stra ­
ciła. Leon X III ogłosił w iele encyklik o  
głębokiej treści społecznej, naukow ej, po­
litycznej, a jeśli K ościół postanow ił tę w ła­
śnie encyklikę w yróżnić przez specjalne 
uczczenie jej rocznicy, to tylko dlatego iż 
przedstaw ia ona sobą niejako kw intesen­
cję całkow itej m yśli i działalności spo­
łecznej w ielkiego Papieża.

W  dokum entach K ościoła trzeba zaw sze 
odróżniać naukę zasad, w ieczystych i nie­
zm iennych od ich stosow ania. W encykli­
ce „R erum N oyarum " obie te strony w y­
czerpująco zostały uw zględnione: „Stoi o- 
na m iędzy ludzkiem a B sskiem , jak  
w szystkie dokum enty, pochodzące ze śro­
dow iska i z serca K ościoła** — pow iedział 
O jciec św . Pius V I w m ow ie sw ej 16 m aja  
1926 r.

Zdum iew ającem jest, jak ogłoszony w
r. 1891 w encyklice ,)R erum N ovarum " pro ­
gram socjalny praktyczniej ujął kw estję 
społeczną, aniżeli prace przedstaw icieli 
liberalizm u ekonom icznego i socjalizm u  
naukow ego. To, co w encyklice proponow a­
no, dziś w w iększości w ypadków stało się  
faktem dokonanym lub dokonyw ującym  
się. To, co socjaliści w e w spółczesnym  
ustroju społecznym m ienia sw ojem i zdo­
byczam i, leży raczej na linji, w skazanej 
przez R erum N ovarum ", niż na linji 
program u socjalistycznego. Przez dzisiej­
szą bow iem politykę socjalną nie został 
bynajm niej obalony ustrój społeczno-go­
spodarczy, opierający się na praw ie w ła­
sności pryw atnej ograniczony tylko zo­
stał zasięg jego m ożliw ości w frnię dobra  
publicznego.

C udow ną jest praca Leona X III. w y­
traw nego socjologa, w ielkiego nauczyciela, 
cudow nem zastosow anie m ądrych w nio­
sków do zasad nauki K ościoła. M ógł to u- 
czynić tylko człow iek genialny, przepeł­
niony św iętą m iłością i w iedziony D uchem  
B ożym . Leon X III nie dodał® nie do tego.

( • ) S p r o s t o w a n ie . W nr. 56 naszego  
pism a z dnia 14. m aja zaszła pom yłka w  
spraw ozdaniu z przebiegu procesu o m or­
derstw o w R adow iskach co niniejszem  pro ­
stujem y. O bronę M arjanny i B erty K o­
złow skiej przeprow adzał nie m ec. C zypicki, 
a z urzędu m ec. B alcerski.

(S) Z e b r a n ie  S a m o d z i e l n y c h  R z e m l e ś ln i *  
k ó w  odbędzie się w niedzielę dnia 17. bm . 
w lokalu p. K lim ka na R ynku o godz. 2 po  
poi. N a porządku dziennym  bardzo w ażne  
spraw y. O przybycie w szystkich: członków  
uprasza  Zarząd.

0  M a g i s t r a t o w i p o d  u w a g ę ! Z kół na ­
szych czytelników donoszą nam , iż z w ie­
ży ciśnień przy placu Luksusow ym opada  
ustaw icznie tynk, stanowiąc pow ażne nie­
bezpieczeństw o dla przechodniów . N iechaj 
czynniki m iarodajne zbadają tą sj)raw ę i 
napraw ią uszkodzenie, by uniknąć ćw tl. 
nieszczęśliw ego w ypadku.

0  O s a d n ik o m  d o  w i a d o m o ś c i . Instruk­
tor osadniczy PTR -u p. J. M alkiew icz, do­
nosi, iż z dniem 1. kw ietnia br. objął sta­
now isko instruktora osadniczego Pom . 
Pow . R olniczego w Toruniu w pow iatach  
toruńskim , chełm ińskim i w ąbrzeskim .

Przyjm uje interesantów w biurze in- 
struktorjatu i sekretarjatu PTR. w W ą­
brzeźnie ul. Przem ysłow a 1 w e w torki w  
godz. od 9— 14, w Toruniu w  zarządzie po­
w iatow ym  PTR . ul. Szeroka 18, w godz. od  
9— 14-tej.

W  pow iecie chełm ińskim , interesantów  
osadników załatw ia instruktor rolny PTR . 
p. K ow alski, który urzęduje w C hełm nie  
w R olniku, R ynek, w soboty w godz. od  
9— 14-tej.

0 M i e s ię c z n e  z e b r a n ie  Z w i ą z k u  P o d o i .  
R e z . odbyło się w dniu 13. bm . o godz. 20  
w strażnicy straży pożarnej pod przew od­
nictw em  prezesa p. C w inarow icza przy dość  
licznym udziale członków . N a zebraniu  
pow yższym w ygłosił p. prezes referat na  
tem at konstytucji 3 m aja oraz o pow sta­
niach śląskich. Po referacie odczytano  
nadesłane pism o z . podziękow aniem od  
d-cy 63 pp. za przesłane przez tutejsze K o­
ło życzenia z okazji św ięta pułkow ego 63  
pp., następnie delegacja w ysłana na uro ­
czystości obchodu 10-lecia pow stania ślą­
skiego zdała relację z przebiegu uroczy­
stości. Z kolei om ów iono spraw ę ćw iczeń  
nocnych, m ających się odbyć w sobotę, d. 
16 bm . przez rezerw istów PW . G olub —  
W ąbrzeźno, poczem zebranie zakończono.

0  N i e o m a l u t o n ą ł . W  dniu 13. bm . ba­
w iący się nad brzegiem  jeziora 4-letni chło  
piec Sim son, w szedł do jeziora, chcąc za­
pew ne się ochłodzić. C hłopiec w szedłszy  
za daleko, natrafił na głębię i zaczął tonąć. 
N a krzyk tonącego nadbiegli znajdujący  
się w pobliżu ludzie i uratow ali tonącego. 
Przy tej sposobności zw racam y uw agę r o ­

dzicom . aby sw ych m aluczkich nie pozo­
staw iali bez«opieki, gdyż o nieszczęście nie  
trudno

0  W c z o r a j s z a  p o g o d a . W e w czorajsze 
św ięto W niebow stąpienia Pańskiego pogoda 
dopisała w całej pełni. Piękny słoneczny  
dzień w yw abił licznych spacerow iczów na  
przechadzki do parku, bądźto do ogrodu w  
m leczarni, lub na Podzam cze, gdzie przy  
gryw ała orkiestra sokola oraz poza m ury  
m iasta.

-= Pamiętaj o braciach a— 
dotkniętych klęską powadzi!

N ależy się spodziewać, ż e w reszcie u- 
stalą się pogodne dni, tak, iż z dobro­
dziejstw słońca będziem y m ogli korzystać  
w całej pełni.

0 Z e b r a n ie T o w . S a m o d z ie l n y c h  R z e -  
m i e ln i k ó w  odbędzie się w niedzielę, 17-go  
m aja br. o godz. 2 w lokalu p. K lim ka. N a  
porządku obrad b. w ażne spraw y. O przy­
bycie w szystkich członków prosi Zarząd.

0  K i n o  S ł o ń c e  w yśw ietla dziś w sobotę  
i po raz ostatni w  niedzielę niebyw ały pro ­
gram  pt.: „ P u ł k  ś m i e r c i 1 * . W  roli głów nej 
C harles Farrel oraz Ester R alston.

WIADOMOŚCI Z POWIATU.
Uroczystość misyjna w Niedź­

wiedziu
odbyła się w  niedzielę dn. 10. m aja, na któ­
rą przybył dyrektor diecezjalny dzieł m i­
syjnych, ks. kan. K urow ski. N a nabo ­
żeństw ie rannem ks. kan. K urow ski prze­
m ów ił —  zw ł. do dziatw y, zorganizow a­
nej w D ziele św . D ziecięstw a, odpraw ił 
krótkie nabożeństw o m isyjne i udzielił 
dziatw ie błogosław ieństw a. Podczas m szy  
św . przystąpiło blisko 100 dzieci i dorosłych  
do kom . św . Po sum ie w ygłosił ks. kano ­

Nowina-Doliwa hrabia Mielżyński 
w opinji Wojciecha Korfantego.

Wiekopomna rocznica.
40-lecie encykliki „Rerum Novarum", 

ogłoszonej przez Wielkiego Papieża Leona XIII-ego.

nik obszerne kazanie o m isjach i obow iąz­
ku w spierania m isyj m odlitw ą i ofiarą pie­
niężną.

O 3 odbyło się w spólne zebranie m isyj­
ne w szystkich Stow. M isyjnych, na którem  
ks. proboszcz w yjaśnił zadania poszczegól­
nych D zieł M isyjnych, poczem odpraw ił 
naboż. m isyjne przed w ystaw ionym N . Sa­
kram entem . —  N astąpiła procesja, w  któ­
rej dziatw a i członkow ie Stow. M is. brali 
udział. Zakończono uroczystość m ajow em  
nabożeństw em . O 5 odbyła się na salce p. 
R acław skiego w ieczornica m isyjna, bardzo  
starannie przygotow aną przez p. I. Janków  
ską, tut. nauczycielkę. Program był b. 
obfity, a doskonale dobrany i dostosow any  
i do uroczystości m isyjnej i —  do psychi­
ki i zdolności dziatw y. Podziw ialiśm y w iel 
ką akuratność w ykonania i w życia się 
dziatw y w przedm iot

Szczególnie podnieść należy doskonałą  
w ym ow ę, czy to przy śpiew ie, czy w de­
klam acjach, czy  to w grom adnych recita­
lach, jakoteż m ałych sztuczkach. C ałość 
w yw arła najlepsze w rażenie i zadow olenie  
gości, którzy w yrażają uznanie m ałym  a- 
m atorom , —  a m ian, ich kierow niczce ser­
deczne podziękow anie.

U czestnik.

żyński. Jego kom prom itacja pod górą św . 
A nny oraz dziecinne żądanie kom panij ho ­
norow ych i orkiestr w yw ołały niezadow o ­
lenie i oburzenie m as pow stańczych. K ar­
ności utrzym ać nie um iał lub nie chciał, 
bo gonił za popularnością i rehabilitacją. 
R aporty składał faszyw e, a przekonałem  
się, że czynił to św iadom ie.

D oszedłem do prześw iadczenia, że obec­
ność p. M ielżyńskiego na terenie jest nie  
tylko zbyteczna, ale w ręcz szkodliw a i dla­
tego 26 m aja usunąłem go z zajm ow anego  
stanow iska bez praw a pow rotu na Śląsk  
podczas pow stania.

Zastępcą jego został dzielny m ajor Lu- 
bieniec - R oztw orow ski. dotychczasow y szef 

sztabu.
B raku p. M ielżyńskiego nikt nie  ^odczu ­

w ał, a N aczelne D ow ództw o było raczej za­
dow olone, że nie plątał się ludziom po­
m iędzy nogam i. Prace w D ow ództw ie na  
nieobecności p. M ielżyńskiego nie cierpiały  
tak, jak z jego naczelnego dow ództw a żad­
nego pożytku nie m iały". —  

co m ów i Zbaw iciel, określa tylko spraw ie­
dliw ość, m iłość i m iłosierdzie nie tylko  
w stosunku do jednostki, nie tylko w sto­
sunku do duszy, ale także w stosunku do  
obyw atela, bez w zględu na to , czy znaj­
duje się dn h szczytów czy u dołu społe­
czeństw a. N auki zaw arte w encyklice, są  
oczyw iście, niezm ienne, jednak i to , co do­
tyczy praktycznego ich stosow ania, długo  
jeszcze będzie aktualnem .

Proroczo prZepow iediziała ona upadek  
dem okratyczne - socjalistyczno-m asońskich 
usiłow ań . przebudow y społeczeństw a na  
podstaw ach ateistycznych indyw idualistycz 
nych, koihuńistycznych, socjalistyczno-na- 
rodow ych,- przeciw staw iając im przebudo­
w ę społeczeństw a na podstaw ach ew an- 
gełji. Encyklika uznaje za w skazane kor- 
poratyw ną organizację społeczeństw a, o- 
głasza jednak zarazem , że siłą w ew nętrz­
ną i ożyw iającą now e form y społeczne  
jest sprawiedliw ość ew angeliczna, po­
parta przez m iłosierdzie i w zm ocniona 
łaską B ożą. W arstw y i klasy społeczne 
w inny zharm onizow ać sw ą działalność nie  
tylko w im ię dóbr doczesnych, lecz prze- 
dew szystkiem w im ię B oga, który w szyst­
kich jednoczy.

C hcielibyśm y, aby ten cudow ny doku­
m ent stał zaw sze przed oczym a ludzi, jak  
,m agna charta" — tak m ów ił Papież w  
dniu 18 m aja 1919 roku i tak dziś pow ta­
rza K ościół.

Po wizycie 
Matuszewskiego.

O statni pobyt w B erlinie m in. M atu­
szew skiego budzi ożyw ione kom entarze. 
M inister, m im o przejażdżek na jachcie 
króla zapałczanego K reugera, którego był 
gościem w raz ze sw ą m ałżonką, w yglą­
dał na przem ęczonego i pod naporem py­
tań, zadaw anych m u przez grupę dzien­
nikarzy, daw ał odpow iedzi, dalekie od op­
tym izm u. R ozm ow y w Sztokholm ie doty­
czyły pew nych m ożliw ości natury prak­
tycznej, odnoszących się do układu, za­
w artego w listopadzie 1930 r., w spraw ie  
przedłużenie m onopolu zapałczanego. —  
Jak w iadom o, układ przew iduje w ypłatę  
skarbow i państw a sum y 3? m ilj. dolarów  
w trzech transzach, piarw aM  w y p l a t a  w y -

[i! W Ś  G llO iM  L. 0. P. P.?
znaczona była na 1 lutego 1932. C hodzi­
łoby w ięc o zaliczkow anie tej transzy na  
cele budżetow e.

Z Golubia.
Z  p o s ie d z e n i a  R a d y M i e j s k i e j n a  r o k  

1 9 3 1 /3 2 . O statnie posiedzenie R ady M iejsk., 
jakie odbyło się w sobotę, dnia 2 m aja, m a  
głębsze znaczenie ze w zględu na uchw ale­
nie budżetu m . G olubia na r. 1931/32. Porzą  
dek obrad zaw ierał 10 punktów .

W pierw w prow adzono w urząd now o- 
zatw ierdzonego członka m agistratu p. Su*  
chow skiego. Poczem na skutek rezygnacji 
w ybranego na członka m agistratu p. M iko­
łajczaka dokonano w yboru now ego . człon­
ka w osobie p. K lim ka.

U chw alono m ałą subw encję w kw ocie  
50 zł dla tut. „Sokoła" na w yjazd do G dyni 
(zlot gdyński).

W reszcie przystąpiono do prelim inarza 
budżetow ego m . G olubia na rok gospodar­
czy 1931/32 . W ''obszernej dyskusji nad bu ­
dżetem zabierali głos pp. radni: G olus, W i­
liński, W oroch, Laskow ski, R iesenfeld, B a­
ranow ski. W szyscy uznaw ali dobre opraco­
w anie budżetu. Pew nych w yjaśnień udzie­
lali burm istrz w zast. p. Jordan T. oraz  
kierow nik kasy p. B ehlke. — W pływ ają  
w końcu dw a w nioski o częściow ą zm ianę 
prelim inarza. R adny p. G olus staw ia w nio­
sek, by w zestaw ieniu dochodów podw yż­
szyć o 1000 zł podatek od w idow isk i za­
baw  publicznych. Zyskane zaś 1000 zł prze­
znaczyć na straż ogniow ą celem spłaty sy­
reny pożarniczej. W niosek ten po dyskusji 
przyjęto. W  w niosku radnego p. W ilińskie­
go, popieranym  przez radnych pp. Laskow ­
skiego i K am ińskiego, chodzi o obniżenie 
zapom ogi w gotów ce dla stacji sióstr o 120  
zł, by tę kw otę przenieść na dział opieki 
społecznej. D zięki jednak stanow czem u sta  
now isku p. burm istrza w zast. w niosek po­
w yższy został w ycofany. Poczem jednogłos 
nie budżet uchw alono.

B udżet adm inistracyjny w ynosi w do­
chodach i w rozchodach w globalnej sum ie  
100700 zł, czyli w stosunku do zeszłorocz­
nego zm niejszono go o ca. 14 000 zł (na rok  
1930/31 — 114  255 zł). N iem al w każdym  
dziale poczyniono pew ne oszczędności. U *  
rzędnikom kom unalnym „obierznięto" 1 5  
procent.

R ów nież i budżet elektr. m iejskiej 
zm niejszono, z 49514 zl na 41234 zł. Jedynie  
budżet rzeźny  m iejskiej „został podw yższa-, 
ny na 20 100 zł (w r. zeszłym 19250). R a*  
zem w ięc budżet m iasta w ynosi 162  034 zl 
(w  r. zeszłym 183 019 zł). .

Ponadto uchw alono zaciągnąć długoter­
m inow ą am ortyzacyjną pożyczkę w K om . 
B anku K red, w Poznaniu w kw ocie 90000  
zł. N a tern posiedzenie zam knięto po kilko- 
godzinnych obradach, (a)

Bilans Banku Polskiego.
B ilans B anku Polskiego za pierw szą  

dekadę m aja br. w ykazuje zapas złota 567  
m ilj. 443 tys. zł., tj. o 67 tys. zł. w ięcej niż  
w poprzedniej dekadzie. Pieniądze i na­
leżności zagraniczne zaliczone do pokrycia  
w zrosły o 999 tys. zł. do sum y 229 m ilj. 
640 tys. zł., niezaliczone do pokrycia  
zm niejszyły się o 12 m ilj. 860 tys. zł. do  
sum y 103 m ilj. 181 tys. zł. Portfel w ekslo ­
w y w ykazuje zm niejszenie o 12 m ilj. 95 tys. 
zł. i w ynosi 532 m ilj. 51 tys. zł. Pożyczki 
zastaw ow e spadły o 1 m ilj. 316 tys. zł. i 
w ynoszą 148 m ilj. 985 tys. zl.

W  pasywach pozycja natychm iast płat­
nych zobow iązań w zrosła o 33 m ilj. 423 tys. 
zł. (221 m ilj. 402 tys. zł.). O bieg biletów  
bankow ych zm niejszył się o 57 m ilj. 37 
tys. zł. (1,201 m ilj. 901 tys. zł.).

Stosunek procentow y pokrycia obiegu  
biletów i natychm iast płatnych zobow ią­
zań B anku w yłącznie złotem w ynosi 39,87  
proc. (9,87 proc, ponad pokrycie statuto ­
w e), pokrycie kruszcow e - w alutow e 56  
proc. (16 proc, ponad pokrycie statutow e). 
W reszcie pokrycie złotem sam ego tylko o- 
biegu biletów bankow ych w ynosi 47,21 
proc.

Stopa dyskontow a B anku 7 i pól proc., 
lom bardow a — 8 i pól proc.

N i k t  n i e  z d a j e  s o b i e  s p r a w y  z  t e g o  
co to jest???

ż e  n i e  p o t r a f i m y  o p a n o w a ć  b e z r o b o ­

c i a  i  b r n i e m y  c o r a z  g ł ę b i e j  w  o g ó l n e  
z u b o ż e n ie ! !  O d p o w ie d ź  p r o s t a :

Uśmiech do obcego towaru

M łoda
dziew czyna do dzieci potrzebna.

W i e r z b o w s k i , R ynek.
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W  W ałczu (D eu tsch K ro n e) o d b y ł 
się z jazd Z w iązk u M iast P o g ran icza  
p rzy u d zia le p rzedstaw icie li w ład z p ań  
stw o w y ch i sam o rząd u p ro w in cjo n al­
n eg o . W  re fera tach  stw ierd zo n o m . in ., 
że p o ło żen ie m iast p ro w in cji jest k a ­
tastro faln e , z p o w o d u n ad m iern y ch c ię  
żaró w , zw łaszcza so cja ln y ch , i b rak u  
d o ch o d ó w . W y słan o te leg ram y  d o  p re ­
zy d en ta H in d en b u rg a , k an clerza B ru e-  
n in g a i m in istra S ev ering a .

N a u w ag ę zasłu g u je p rzem ó w ien ie  
p rezesa Izb y P rzem y sło w o  - H an d lo w ej  
w  P ile P o lle rta , sk iero w ane p rzec iw k o  
g ran ico m  P o lsk i i t zw . „k o ry tarzo w i 4 4 
i zak o ń czo n e o k rzy k iem  n a cześć m n iej 
szó śc i n iem ieck iej w P o lsce; m ó w ca  
ro zd aw ał w śró d o b ecn y ch p ro p ag an d o ­
w e karty p o czto w e, w sk azu jące n a  
„b ezsen so w n o ść i n iem o żliw o ść k o ry ­
ta rza w iślan eg o 4 4 .

„B erlin er T ag eb la tt 4 4 d o n o si z K o ło b rze ­
g u , iż p o d p rzew o d n ic tw em p rezy d en ta  
reg en cji k o sza liń sk ie j G ro n au 'a g ru p a  
d zien n ik arzy fran cu sk ich i an g ie lsk ich o b ­
jeżd żała w sch o d n ie o k ręg i P o m o rza , „C e­
lem  te j w y cieczk i —  p isze d zien n ik , m iało  
b y ć zad em o n stro w anie p rzedstaw ic ie lom  
p rasy zag ran iczn e j, iż k o ry tarz p o lsk i jest 
n iem ożliw y d o u trzy m an ia 4 4.

W  ty ch sam y ch o k o licach o d b ęd zie „p o ­
d ró ż in fo rm acy jn ą 4 4 w y cieczk a z ło żo n a z  
p rzed staw ic ie li M ięd zy n aro d o w eg o B iu ra  
P racy i M iędzy n aro do w ej Izb y R o ln iczej. 
W  w y cieczce te j w ezm ą ró w n ież u d zia ł 
rep rezen tanc i m in iste rstw a ro ln ic tw a z  
B erlin a o raz p rzed staw ic iele sfer ro ln i­

czy ch P o m o rza .

W yrok w procesie sosnowiec­
kim.

W  so b o tę zap ad f w S o sn o w cu w y ro k w  
p ro cesie o k rw aw e za jśc ia , k tó re m iały  
m iejsce w Z aw ierciu n a tle n iew y p łacem a  
zasiłk ó w  d la b ezro b o tn y ch p rzez m ag istra t

S ąd o g ło sił w y ro k , n a m o cy k tó reg o  
sk azan i zo sta li: W ład y sław  C h ru śc ik n a 2  
la ta w ięzien ia ,, T ad eu sz G o łęb iew sk i n a 1 8  
m iesięcy w ięzien ia , E d w ard Ś liw iń sk i n a 1 2  
m iesięcy w ięzien a , E d w ard G ajd a n a 1 0  
m iesięcy w ięzien ia . Jó zef O p u chlik , B en ja ­
m in R o zm ary n , B u rek S ach s i W ład y sław  
B ary ła p o 6 m iesięcy w ięzien ia , F ran ciszek  
A d am czy k  5 m iesięcy , M arjan B ary ła , P io tr 
B u d zian i E d w ard B ary ła p o 4 m iesiące , 
Jó zef F ig ie l i Jan  D an y ś p o  3 m iesiące w ię ­
z ien ia . P o zo sta ły ch 5 o sk arżo n y ch try b u n ał 

u n iew in n ił.

Poświęcenie kaplicy króla 
Jana.

U ro czy ste p o św ięcen ie k ap licy k ró la Ja ­
n a S o b iesk ieg o n a K ah lenb erg u , p rzep ięk ­
n ie o zd o b io n ej o b razam i i h erb am i ry cerzy  
p o lsk ich p rzez p ro f. Jan a H en ry k a R o sen a  
ze L w o w a, o d b ęd zie się d n . 2 8 . m aja rb . o  
g o d z . 1 0 . P o św ięcen ia te j d ro g o cen n ej p a ­
m iątk i d la ca łeg o n aro d u p o lsk ieg o , a  
zw łaszcza d la ro d z in p o lsk ich , k tó re u -  
fu n d ow ały w k ap licy h erb y ro d o w e u cze ­
stn ik ó w zw y cięsk ie j w y p raw y w ied eń sk ie j 
w  r. 1 6 8 3 , d o k o n a J . E . N u n cju sz A p o sto l­
sk i, H en ry k S y b ilia , w  o b ecn o śc i rep re ­
zen tan tó w ro d ó w p o lsk ich i zap ro szo n y ch  

g o śc i.
O p o w y ższem  d o n o szą k s. k s. Z m ar­

tw y ch w stań cy : o o . K u k lińsk i i W o jciech  

N iem ier C . R .

Utracone mandaty.
W sk u tek u n iew ażn ien ia p rzez S ąd N aj­

w y ższy w y b o ró w  w  o k ręg u p ło ck im  trac i 2  
m an d aty lis ta B B  i 3 m an d aty lista cen tro ­
lew u ; m ięd zy in n y m i u trac ili m an d aty p o ­
se ł R u d ow sk i z B B , b . p rezes C en tr. T o w . 
O rg . i K ó łek R o ln iczy ch , zn an y n a ty m  te ­
ren ie jak o d zia łacz san acy jn y i p o se ł M ie­
czy sław N ied zia łk o w sk i, jed en z p rzy w ó d ­

có w  P P S .

Straszna tragedja rodzinna 
na tle kryzysu ekonomicznego.

W strząsająca trag ed ja ro d z in n a , 
k tó rej p rzy czy n y szu k ać n ależy w  
p an u jący m  o b ecn ie k ry zy sie ek o n o ­
m iczn y m , ro zeg ra ła się w  so b o tę o  
św icie w  W arszaw ie w  d o m u p rzy  
u l. L eszn o  n r. 7 4 .

W  d o m u  ty m  o d  3 0 la t m ieśc i się  
w y tw ó rn ia p u d ełek , k tó rej w łaśc i­
c ie lam i są : Iz rae l W u n d h ejle r o raz  
jeg o z ięć, 2 6 -le tn i B ro n isław  H alp er­
so h n .

W o b ec  b rak u  zam ó w ień  w  o lb rzy ­
m iej n ieg d y ś w y tw ó rn i p racu je o b ec ­
n ie ty lko d w ó ch ro b o tn ik ó w . K ry zy s 
ek o n om iczn y  d ał się szczeg ó ln ie j w e  
zn ak i H alp erso h n o w i, k tó ry  w  o sta t­
n ich m iesiącach  b y ł d ziw n ie zd en er­
w o w an y i p o d n ieco n y .

W  p ią tek w ieczo rem  o k o ło g o d z . 
6 , g d y n ie b y ło żo n y H alp erso h n a ,  
ten zab ra ł z m ieszk an ia  sw eg o sy n ­
k a , 2 -letn ieg o  Jan k a  i u d ał się z  n im  
d o  fab ry k i. P rzech o d ząc z u l. L eszn o  
d o w y tw ó rn i, H alp erso h n  w stąp ił d o  
sąsiad a sw eg o w łaśc ic ie la zak ład u  
sto la rsk ieg o , H en ry k a R o w k a, z k tó ­
ry m  ro zm aw ia ł p rzez czas d łu ższy , 
n ie o k azu jąc sp ec ja ln eg o zd en erw o ^  
w an ia.

W y szed łszy o d sąsiad a —  H al­
p erso h n u d ał się d o  w y tw ó rn i, g d zie  
sp o tk a ł jed n ego z ro b o tn ik ó w , S y m - 
ch ę Z ielon k ę. P o  k ró tk im  p o b y cie w  
k an celarji, H alp erso h n p o lec ił Z ie-

lo n ce zan ieść d o m atk i sw ej C h ai 
d u że tek tu ro w e p u d ełk o .

P o o tw o rzeniu p u d ełk a zn alez io ­
n o  w  n iem teczk ę sk ó rzan ą w raz z  
d o k u m en tam i, w ek sel n a  3 0 0  z ł, o raz  
lis t treśc i n astęp u jącej:

—  „M atk o , n ie p rze jm u j się te rn , 
o czem  się w k ró tce d o w iesz . Z Ja ­
siem  ro zstać się n ie m o g ę, d la teg o  
zab ieram  g o  z so b ą , ab y  n ie  p o zo sta­
w iać g o  n a  p astw ę lo su“ . —

L ist ten w y w oła ł zro zu m ia łe  
p rzerażen ie w śró d ro d z in y , k tó ra  
ro zp o czę ła en erg iczn e p o szu k iw an ia , 
n ig d zie jed n ak n ie n atrafio n o n a  
n ajm n ie jszy ch o ciażb y ślad zag in io ­
n y ch .

D o p iero w  so b o tę ran o , d o zo rca  
n o cn y , p rzy b yw szy d o w y tw ó rn i, o -  
tw o rzy ł d rzw i i w szed ł d o fab ry k i. 
W  p ierw szy m  p o k o ju u jrza ł strasz ­
n y  o b raz . N a  p o d ło dze  leżały  m artw e  
ju ż zw ło k i d zieck a , o b o k n ieg o zaś  
leża ł b ez ży cia H alp erso h n .

L ek arz p o g o to w ia stw ierd z ił, iż  
śm ierć d zieck a n astąp iła w sk u tek  
ran y p o strza ło w ej b rzu ch a , H alp er­
so h n  zaś p o n ió sł śm ierć o d  k u li, w y ­
strze lo n e j w  u sta , k tó ra ro z trzask a ­
ła czaszkę . .

N iesam o w ita traged ja ro d z in n a  
w y w o ła ła w  ca łe j d zie ln icy w strzą ­
sa jące w rażen ie .

Kominy przestają dymić...
W szystkie fabryki włókiennicze w Bielsku-Białej stanęły.
Z  p o w o d u  ro zb ic ia się ro k o w ań o  

n o w ą ta ry fę zaro b k o w ą w  p rzem y ­
śle w łók ien n iczy m  p o m ięd zy  o rg an i­
zac jam i zaw o d o w em i a zw iązkiem  
p rzem y sło w có w , sy tu ac ja w  p rzem y - b ry k u n ieru ch o m ili resztę p rzed się - 
śle w łó k ien n iczy m  w  B ielsk u B iałe j 
b ard zo się zao strzy ła.

D n ia 1 m aja  p rzem y sło w cy u n ie ­
ru ch o m ili 1 5 fab ry k su k n a , w  k tó ­
ry ch  b y ło za ję ty ch  2 5 0 0 ro b o tn ik ó w .

W  p ią tek u b ieg ły w łaśc ic ie le fa -  

ib io rstw , p rzez co straciło  p racę o k o - 
I ło 7 0 0 0 ro b o tn ik ó w .

R o z k ła d  j a z d y  k o le i  p o w ia t o w e j  
W ą b r z e ź n o  ,  

w a ż n y  o d  1 5  m a j a  1 9 3 1  r .

K ieru n ek

O d ja z d  
k o le j k i  

z  
m ia s ta

P r z y j a z d  
k o le j k i  

d o  
d w o r c a  
P . K . P .

O d j a z d  
k o le i  

P a ń s t w .  

P . K . P .

O d j a z d  
k o le j k i  

z  
d w o r c a  

P . K . P .

P r z y j a z d  
k o le j k i  

d o  
m ia s t a

o so b . Jab ło n o w o  . . . 1,11

„ T o ru ń . . . . 3,31

p o ś p . Jab ło no w o . . . 5,40

o so b . T o ru ń . . • • 5,48 5,58 6,18 6,19 6,29

Jab ło n o w o . . . 8,29 8,39 8,59 9,00 9,10

„ T o ru ń . . . . 9,30 9,40 10,00 10,01 10,11

p o ś p . T o ru ń . • . . 10,51 .11,01 11,21 11,22 11,32

o so b . Jab ło n o w o . . • 12,07 12,17 x 12,37 12,38 12,48

p o ś p . T o ru ń . • • • 15,04

o so b . Jab łon o w o . . . 1 15,43 15,53 16,13 16,14 16,24-

p o ś p . Jab ło no w o . . .
Jl

16,29

o so b . T o ru ń . • • • 116,00 16,10 16,37 16,38 16,48

Jab ło n o w o . • . 19,52 20,02 20,22 20,23 20,33

T o ru ń . . . . 20,50 21,00 21,20 21,21 3141

p o ś p . Jab łon o w o . . . 22,07

p o ś p . T o ru ń . • • . 23,19

RADIO.
Sobota 16 maja.

P o z n a ń . 7 .0 0— 7 .1 5 Z eg ar z w ieży ra tu ­
szo w ej —  g im n asty k a p o ran n a . (P ro f. W ax ­
m an ). 1 6 .4 0— 1 7 .0 0 „W arto ść leczn icza p o l­
sk ieg o w y b rzeża '4 (P ro f. d r. P aw eł G an t-  
k o w sk i). 1 7 .1 5— 1 7 .3 0 Z cy k lu o d czy tó w m i­
sy jn y ch o d czy t p . t.: „P raca m isy jn a Jezu ­
itó w  w śró d In d jan 4 4 (w y g ł. T ad eu sz T o m a ­
szew ski). 2 0 .3 0— 2 2 .0 0 K o n cert w ieczo rn y . 
W y k o n aw cy : O lg a Jarzęb iń sk a-W o źn iak o - 
w a (so pran ), p ro f. Z y g m u n t B u tk iew icz  
(w io lo n cze la), K azim ierz C zek o tow sk i, art. 
o p . (b ary to n ).-

W a r s z a w a . 1 2 .1 0 G ram o fo n . 1 3 .1 0 K o m u ­
n ik a t P ań stw o w eg o In sty tu tu M eteo ro lo ­
g iczn eg o . G ram o fo n . 1 3 .2 5— 1 4 .1 5 P rzerw a. 
1 4 .1 5 K o m u n ik a t g o sp o d arczy . 1 4 .3 5 O d czy t 
d la m atu rzy stó w p . t. „N au k a o P o lsce  
w sp ó łczesn ej' 4 —  p ro f. A l. Jan o w sk i. 1 4 .5 0  
„P rzeg ląd w y d aw n ic tw p erjo d y czn ych '- —  
p ro f. H en ry k M o ścick i. 1 5 .1 5— 1 5 .3 0 P rzer­
w a. 1 5 .3 0 W iad o m o ści w o jsk o w e d la w szy st­
k ich . 1 5 .5 0 „B ajk a rzeczy w isto śc i (o szk o le  
w  Ż ó łkw i) 4 ' —  w y g ł. p . W . C h ark iew icz . 
(T ran sm isja z W iln a). W  p rzerw ie k o m u ­
n ik a t d la  żeg lu g i i ry b ak ó w . 1 6 .1 0 K ącik d la  
m ło dy ch ta len tó w m u zy czn y ch . W y k o n aw ­
cy : E lżb ie ta D an k iew iczó w n a (sop ran ) i 
B ro n isław a R o sen b au m (fo rt.). 1 6 .4 0 „W ar­
to ść leczn icza p o lsk ieg o w y b rzeża m o rsk ie ­
g o '4 _  w y g ł. p ro f. d r. P aw eł G an tk o w sk i.
(T ran sm isja z P o zn an ia). 1 7 .0 0 T ran sm isja  
z K rak o w a S łu cho w isk o w g . A n n y L ew ic ­
k ie j zrad jo fo n izo w an e p rzez J . R o m o w icza  
p . t „Jed ziem y d o C h in '4. 1 7 .3 0 K o n cert d la  
m ło d zieży . W y k o n .: C h ó r szk o ły p o w sz . 
N r. 1 7 2 p o d k ier. Jan in y K o w alsk ie j, Jan  
D w o rak o w sk i (sk rz .) i L u d w ik U rste in  
(ak o m p .) 1 8 .0 0 N ab o żeń stw o M ajo w e ze  
L w o w a. 1 9 .0 0 R o zm aito śc i. 1 9 .2 0 W iad o m o ­
śc i b ieżące ro ln icze —  p . Jó zef P ła tek . 1 9 .3 5  
O d czy tan ie p ro g ram u n a . d zień n astęp n y . 
1 9 .40  P raso w y  D zien n ik R ad jo w y . 1 9 .5 5 G ra ­
m o fo n . 2 0 .0 0 P łk . B o lesław W ien iaw a-D łu  
g o szew sk i w y g ł. fe lje to n  p . t. „N a p rzeszk o ­
d zie 4 4. 2 0 .1 5 S k rzy n k a p o czto w a tech n iczn a , 
k o resp o n d en cję b ieżącą o m ó w i i p o rad  
tech n iczn y ch u d zie li k ier. W y d zia łu  P ro p a ­
g an d y i P rasy p . W acław B Y en k ie l. 2 0 .3 0  
M u zy k a ży d o w sk a . W y k o n aw cy : O rk iestra  
P . R . p o d d y r. H en ry k a S p ie lm an a , M ieczy ­
sław  F lied erb au m  (sk rz .), S tan isław G o ld ­
fa rb (śp iew ) i L u d w ik U rste in (ak o m p .). 
U tw o ry n a tem aty  sy n ag o g ałn e w  o p r. Jo n -  
tla S zp ilm an a . 2 1 .3 0 T ran sk ry p cje n a w al-  
to rn ię i fo rtep ian o d eg ra ją p p . B ro n isław  
S zu lc (w alto rn ia) i L u d w ik U rstein (fo rtw p .)  
2 2 .0 0 „N a w id n o k ręg u". 2 2 .1 5 K o n cert ch o ­
p in o w sk i. (T ran sm isja ze L w o w a) 2 2 .5 0 K o ­
m u n ik a ty : U rzędo w y k o m u n ika t P ań stw o ­
w eg o In sty tu tu M eteoro lo giczn eg o , p o licy j­
n y , sp o rto w y . 2 3 .0 0— 2 4 .0 0 M u zy k a lek k a i 
tan eczn a .

F r a n k f u r t  2 0 .3 0 „Jabu k a 4 4 (św ię to jab ło ­
n i) o p t. J . S trau ssa . . 

W yjaśnienia polskie.
W e czw artek p rzed p o łu d n ie!  

rad ca g en ew sk ie j d eleg ac ji p o lsk ie  
p rzy L id ze N aro d ó w G w iazd o w sk i 
z ło żył w  sek re ta riac ie g en era ln y m  
n o tę rząd u p o lsk ieg o , d o ty czącą  
sty czn io w ej rezo lu c ji R ad y w  sp ra ­
w ie sk arg i „V o lk sb u n d u“ . N o ta ta  
zaw iera d w a b ard zo o b szern e an ek ­
sy , z k tó ry ch  p ierw szy d o ty czy  p rzy ­
taczan y ch p rzez sk arg ę „V o lk sb u n -  
d u “ in cyd en tó w  n a  G . Ś ląsk u  z o k re ­
su p rzed w y b o rczeg o i zd aje sp raw ę  
z p rzeb ieg u i w y n ik u śled z tw a w  
ty ch w y p ad k ach , o raz zasto so w a ­
n y ch san k cy j p raw n y ch . D ru g i a-  
n ek s zaw iera w iad o m o ści o zarzą ­
d zen iach w ład z w  ce lu zap ro w ad ze ­
n ia u sp o k ojen ia  n a G . Ś ląsk u .

W y d aw ca , 
„G azeta W ąb rzesk a 4 1 S p . z o g r. o d p . 

R ed ak to r o d p o w ied zialn y :
Jó ze tf Z ie lińsk i, W ąb rzeźn o , K o p ern ik a 5 . 

Z a o g ło szen ia R ed ak cja n ie o d p o w iad a .
D r u k : D r u k a r n ia  T o r u ń s k a  S . A . 

w  T o r u n iu .

SŁONCE  
właściciel Fr. Szymański. 

2 osoby na 1 bilet.

W  p ią t e k  1 5 - g o , w  s o b o t ę  1 6 - g o o  g o d z . 8 “  i w  n ie d z ie lę  o  6  i 8 * *  
n a jw ię k s z y  f i lm  ś w ia t a  o  d łu g o ś c i 4 6 0 0  m t r . d a w n o  

o c z e k iw a n y  i z a p o w ia d a n y  f i lm  p t

„P-U.Ł-K Ś.M1.E-R.C-I"
w  r o l i g ł . C h a r le s  F a r r e l i E s t e r  R a ls t o n .

W  p o n ie d z ia łe k  i w t o r e k  ( " Z  d y m e m  p o ż a r ó w " )

„ N a j w ię k s z a  P a r a d a  F r a n c j i" .

N a s t ę p n y  p r o g r a m :

99

i Drogeria pod Korona ■
■ Łucjan Leśniewicz, W ąbrzeźno

■
 R y n ek 2 6  R y n e k  2 6 ■

N a zb liża jący się sezo n p o lecamN a zb liża jący się sezo n p o lecam  
p o w y ją tk o w o n isk ich cen ach : 

r e d ę , f a r b y ,  la K ie r .  w o d n e  o le f r  
p o k o s t  c z y s t o  ln ia n y ,  k le j  s t o ­

la r s k i , la k ie r y , s z e la k ,  
g ip s ,  p e n d z le , s z a b lo n y .

U W  A G Al
P P .  R z e m ie ś ln ic y !

K s ią ż e c z k i o b r a c h u n k o w e , w y k a z y m ło d o c ia n y c h  
p r a c o w n ik ó w , k s ię g i im ie n n e d la p r a c o w n ik ó w , 

k s ię g i d o  U w a g  I n s p e k t o r a  P r a c y , r e g u la m in y  p r a c y  
s p is m ło d o c ia n y c h , l i s t y  p ła c  o r a z  k o n tr a k t y  m ie s z ­

k a n io w e  d la  w ła ś c ic ie l i n ie r u c h o m o ś c i

stale na składzie.

„Gazeta W ąbrzeska"
W ą b r z e ź n o , C h e łm iń s k a  1 .

3S3SS

Z a p o w ia d a m y :

„ Z a m a c h  n a  S a n  F r a n c is c o ”

v  r o l i g ł . L o n  C h a n e y .

miimiiiiiiiiiffliuiniiiiHiim iHiiiiwuiH

Nauki
g ry n a fo rtep ian ie  
o raz teo rji n o w o ­
czesn e j u d zie la .

W iktor Dobrych
W ąbrzeźno
Chełmińska 6.
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Z g u b io n o

Mionkiiiiiii
I I I  |  U - T o r u ń  n a  n a z w is k o

d o w y n ajęc ia

4 pok. z kuchnią 

p rzy u l. W o ln o śc i 7 .

,  p r z e x  
n a z w is k o

L. Leśnikowski 
o r a z p a s z p o r t z a g r a n ic z n y  
u c z c iw e g o  z n a la s c y p r o s z ę  
o  z w r o t  z a  w y n a g r o d z e n ie m  

LLeśnikowski 
W ą b r z e ź n o  P o m o r s k a  5 .


